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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem Ł J. l-sxa s t rona 40 gr. 
_» w. m-m 1 tam. stx. 6 tam, w tekscu. 
to g r . nekrologi 26 g r . swjicł 18 gr. 
strona 10 łamów, drobna 12 g r , aa wy. 
ras. d la poszukuj acycn pracy 10 an-
najmniejsza ogłoszenia L20 g r . d is 

oezrobot. 1 st. Ogłoszenia dwnkolorowe 
o 60 p r o c d r o ł e j : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowa o "100 p r o c drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 sL— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin d ruku I tredd ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P . K. O. 

Nr. 68009. 

Mt, Środa » uerwca 1935 r . 

W k a ż d e n t m i e ś c i e n a r z e c z o n a . 

r e s z t o w a n i e ł o d z i a n k i E t k e r t ó w n y 
zyjaciółki handlarza kilimów i żywym towarem. 

•WARSZAWA, 5. 6. — Olbrzymia afera, 
F*ei szlak przez różno miasta prowadzi do 
f^awy, jest obecnie przedmiotem ener-
Fnego śledztwa stołecznego Urzędu śled-

Afera, 0 której pierwsi pisaliśmy wczoraj, 
'""ana została na szkodę kosowskiego 

u kilimiarskiego i sięga 
400.000 złotych. 

Nadz one śledztwo ujawnia coraz dalsze 

z n ę 

r*86ly, które przypominają scenarjusze 
^yjnych filmów kryminalnycli. 
1 Vawca afery, dziś już nio żyjący, na-
r a się ire Ernst i jest synem jednego z naj 

Bfeych obywateli Kosowa, Hermana 
L*ta- Ire Ernst już od wczesnej młodości 
P '̂ wykn7y\vać przestępcze skłonności, 
f 7-miu laty dokonał defraudacji 

.«">000 dolarów w banku rumuńskim, 
werniowench, gdzlo pracował w charak-} którym 

J urzędnika. Uciekł wtedy "do Polski, a 
^.d" Ameryki Południowej, razem z 19-
^ Alą Klajnman, która zakochała się w 
SIELI. 

aj*018*! odznaczający się nieprzeciętną u-
% s^uka/ ofiar wśród mtodych kobiet. — 
^ chał z Klnjnmanówną dq Argentyny i 

''sprzedał ją 
handlarzom żywym towarem 

tysięcy dolarów. W międzyczasie 
£ c Ernsta pokryj straty w banku rumuri-

' I policja rumuńska cofnęła listy gończe. 

Klajnmanówna pod wpływem strasznych 
przeżyć postradana zmysły i zmarła. Aczkol­
wiek afera się wydała, tern nie mniej z bra­
ku dostatecznych dowodów przeciwko Ern­
stowi, sprawie tej nie można było nadać 
właściwego biegu. 

Po lem wydarzeniu Ernst przez kilka lat 
nic dawa; znać o sobie. Ale tymczasem knuł 
nowe plany, o których pisaliśmy szczegóło­
wa wczoraj. 

W liście pośmiertnym do policji warszaw 
sklej oraz do swego kolegi lat dziecięcych 
Bcno R. w Warszawie, przyznaje się Ernst 
do wszystkich nadużyć. Pisze, że postano­
wi, zagrec z życiem „va banąue'*. 
Oskarża jedną ze swoich przyjaciółek, nie­
jaką Kacową ze Lwowa, że doprowadziła 
ro do ruiny materjalncj i... moralnej (?). 

j Ernst pisze,.że rsle ujawni nazwisk paserów, 

Powróci! do Polski. ' *<i 

sprzedawał kilimy, ponieważ nic 
chce mkogo wsypać. Na zakończenie prosi, 
ażeby nikt z rodziny, ani dawnych znajo­
mych nio by! na jego pogrzebie. 

Wywiadowcy policji warszawskie) w 
związku % wykryciem afery, wyjechali do 
kilku miast. Między innemi przyweziono do 
Warszawy i osadzono w areszcie Urzędu 
Śledczego przyjaciółkę Ernstn z łodzi, 

niejaką Eckertównę, 
pozatem aresztowano jego przyjaciółkę z 
Warszawy, Połę Kamińska. 

Istnieje domniemanie, że kobiety te wie­
działy o jego aferach i dopomagały mu w 
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Marszy ranga poseł w Warszawie 
zmarł w Bad - Nauheim. 

I ̂ rszawa, 5 czerwca. W miejscowo-
,oad- Naoiheim zmarł poseł szwajcar-

* Warszawie Hans Segesser-Bru-
Jak sie dowiadujemy, poseł szwaj 

1 cierpiał od dłuiszego czasu na 
Ostatnio zasłabł podczas Bożego 

zonia, ale zamiast natychmiast wv 
ć do miejscowości kuracyjnej, od-
ł z tem do ostatniej chwili I udał 

Bad Nauheim zaledwie przed 6 
ftiiami. Stan jego okazał sic wszak 

groźnym, że nie udało sie go Już 

Segesser Brunegg przeżył lat 54 1 
ował urząd posła szwajcarskiego 

arszawie rówr«e 10 i pół lat. 
howiem swe listy uwierzytelniają­

ce P . Prezydentowi Rzpiite] 4 grudnia 
1924 r. Był najstarszym ranga ze wszyst 
kich akredytowanych w Warszawie po 
słów nadzwyczajnych i ministrów pełno 
mocnych, lako najdaWtąiej tu przebywa 
Jących. 

Małżonka I syn zmarłego posła prze­
bywali Już .od dłuższego czasu w Bad 
Nauheim. Zwłoki zmarłego posła beda 
przewieziono do Lucerny i tam pocho 
wane w końcu bieżącego tygodnia. 

W imieniu rządu polskiego złożył oso 
biścic kondolencje w poselstwie szwai 
carskiem dyrektor (protokółu dypl. w M 
S. Ź. h r Romer. Pozatem wysłar.a zosta 
nie do rządu szwajcarskiego depesza 
kondolencyjna. 
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łk. Lawrence żyje w Abisynii? 
Fantastyczne pogłoski w Paryżu. 

N v ż , 5. 6. — Wo Francji krążą fan-
*c*ne pogłoski, że pik. Lawrence, o któ-

smierci doniosły przed kilkoma dniami 
/8tkie pisma światowe, znajduje się w 
*'njl, gdzie organizuje armję abisyńska 
eWentualnej wojny z Włochami, 

W związku z nowym incydentem na gra­
nicy koloji włoskiej Erytrei, gdzie bandy a-
bisyńskio zaatakowały placówkę włoską, od 
jadą w dniach najbliższych dalsze oddziały 
woisk włoskich na granicą Abisynji, 

l i i wyrostek zamordował H n i w rai 
Trup z poderżnie tem gardłem w życie. 

ADOM, 5. 6. (Od wł. kor.) W e wsi Pjwo, g m . Przytyk pod Radomiem 
:" a uo potwornego morderstwa, 
fjjiie wykrył przypadkowo jeden z 
J a n c ó w wspomnianej wsi, który 

9-ej przechodząc ścieżka przez 

d 
T Y Ł O Ś Ć 

' a b i a s e r c e . . 
Jl. otyłych, obłożone warstwą tłuszczu, 
I z wysiłkiem, wyczerpują się i wcze-] 

odmawiają posłuszeństwa. Otyłość po* 
.f^ana jest złą przemianą materji, albo, 
Cenieni czynności gruczołów dokrewrl 

ł aP , a . m g r - Wolskiego „DEGROSA" KB» 
ŁiJ.a,jod organiczny, znajdujący się w 
L?.'eJ roślinie Yahanga, który pobudza 
t.j* , n.do spalania nadmiernego tłuszczu. 

I: się je przeciwko otyłości i nie wy-

kowskł. 

one" specjalnej djety. 
* ze znak. ochr. .DEGROSA" 

ES" v aptekach i droBerjach (składach aptecinych) 
Magijtet £. Wolski, Warszawa. Złota 14 m.J^ 

sf^artość pudełka znacznie, zwiększo-
' ^z zmiany cerjy- * - ^ 

pole Feliksa Karaszka znalazł w: odle­
głości 70 kroków w życie trupa. 

W zamordowanym rozpoznał 3 0 i e -

tniego mieszkańca tej wsi i 
Pospilskiego Antoniego. 

Zaalarmowana policja przybyła na miej 
sce zbrodni, gdzie podczas oględzin 
stwierdziła na ciele zamordowanego 
szereg ran na skroni. Prócz tego Po-
śpilski miał poderżnięte gardło. 

Energiczne dochodzenie przy pomo­
cy psa policyjnego Komendy Powiato­
wej w Radomiu, przyczyniło sie do ry­
chłego wykrycia sprawcy, morderstwa-
Jak sie okazało jest nim Ifla 

19-Ietni Karaszek Feliks, 
mieszk. tejże wsi, którego aresztowano 
i osadzono w wiezieniu. 

Dochodzenie ustel"ło, że zbrodnfa do 
konana została na tle rabunkowym. 

Bestialski morderca ogłuszy! tepem 
iiŁrzedziem swą ofiarę a następnie po­
derżnął gardło. 

fałszowaniu weksli oraz — zamówień... 
Wskutek afery krociowe straty poniósi 

Szneberg, który zosta! całkowicie zrujnowa­
ny. Usiłował on w Warszawie dwukrotnie 
popełnić samobójstwo, rzucając się raz pod 
tramwaj, a drugi raz zażywając trucizny. 
Szneberga uratowana 

i pozostaje on obecnie w sanatorjum. 
Pozatem na ogromne straty zostali na 

rażeni inni fabrykanci kilimów w Koscwej. 
W obecnej chwili policja zajęin jest po­

szukiwaniem osób współdziałających z Ern­
stem, a w szczególności paserów, którzy od 
kupywali towary Ernsta. Energiczne śledz­
two w toku. 

0 3 miliony bel większe 
z b i o r y b a w e ł n y . 

Londyn, 5. 6.—Doniesienia ze wszys t 
kich światowych ośrodków uprawy ba 
wełny o stanie zasiewów 

brzmią narazie zadawalnlająco. 
Jakkolwiek warunki atmosferyczne 
przedstawiają sie w poszczególnych o* 
środkach niejednolicie, to jednak wyda­
tne zwiększenie przestrzeni uprawnych 
pozwala przypuszczać, źe tegoroczne 
zbiory światowe beda w stosunku do! ro 
ku poprzedniego o 2 —, 3 miliony bel 
wyższe. 

$EN$AC7|N1f PROCEf W TARNOWIE 

Z a k o c h a n y f r y z j e r 
zabił p iękną praktykantkę. 
TARNÓW 5 czerwca. Wczoraj przed try 

bunałem sądu przysięgłych w Tarnowie 
znalazła swój epilog sensacyjna sprawa 30 
letniego Zdzisława Przybyłki, fryzjera z Dę 
bicy, oskarżonego o to, że w Lmtoszynie 
dwoma strzałami pozbawił życia 48-łetnic 
swą praktykantkę Janinę Chmielównę. 

Oskarżony przesłuchany na rozprawie 
przyznał się do zarzucanego mu czynu, wy 
jaśniając jakie pobudki pchnęły go do ohy­
dnej zbrodni. Przybyłko po ukończeniu prak 
tyki w Krakowie został wzięty do wojska, 
jednak po 2 miesiącach zwoMono go, gdyż 
był chory na płuca. Pracował w Pilźnie, 
gdzie zapoznał się z wdową z trojgiem dzie 
ci, z którą się późnźiej ożenił. Z żoną żyć 
nie (mógł, gdyż — jak twierdzi — była to 
kobieta złośliwa i nerwowa i często docho 
dzłto między nimi do kłótni i bijatyki. 

Wkrótce opuścił żonę i przeniósł się do 
Krakowa, gdzie zapoznał skj z pewną mę­
żatką, z którą wspólnie otwarł ziakład fry­
zjerski w Dębicy, do którego w jakiś czas 
później przyjął na 3-letnią praktykę Janinę 
Chmielewską, kjóra przebywała w zakła­
dzie cały dzień. 

Ujęty jej czarem, / 
ziakochał się w niej, tembardziej, że Janina 
odwzajemniała się mu. Gdy w parę mie­
sięcy pottfm ludzie donieść jej rodzicom o 
kh stosunku, co postanowili JanOnę z prak­
tyki odebrać. Wówczas ta zaproponowała 
*mi, aby wspólnie popełnili samobójstwo. 

Wobec tego, gdy matka przyszła do nie 
go, aby oświadczyć mu, że córkę zabiera, 
powiedział jej: „Pamiętaj pani, będziesz 

mieć córkę i mnie na swem sumieniu". 
Mimo tego, rodzice trwali w postenowie 

niu rozdzielenia ich i — Jak się dowiedział 
— mieli zamiar wysłać Janinę do Torunia. 
Janina radziła mu, żeby dał jej ojcu 20 zł. 
I aby mniast jej wysłał starszą córkę, a 
jeśli nie uda się rodziców odwlec od k h za 
miaru, to w ostatniej chwili popełnią samo 
bójstwo. Z Chmielówną kochałi się tak bar 
dzo, że nie było wprost do pomyślenia aby 
choć przez jedną godzinę mogli być zdała 
od siebie. 

Krytycznego dnia, gdy rodzice zamierza 
II wysłać ją do Torunia, mlpła Chmielówną 
jak twierdzi oskarżony — przybiec do nie­
go i powiedzieć mu: ,,Końca.rry już za sobą, 
bo chcą nas rozłączyć". , 

W tym celu wysiał chłopca po dorożkę 
i kazał, aby powiedział, źe 10 pań czeka w 
Latoszynie z ondulacją, a to w tym deSu, 
aby rodzice nie mogli ich zatrzymać w O-
sfatnlej chwili, Chmielówną w tym czasie 
usiadła na krześle i modliła się. W lesie 
pod Łazienkami w Latoszynie zatrzymał do 
rożkarza i polecił mu, ay wrócił o godz. 2 
popbludniu, poczei.n chwilę rozmawiali. W 
czasie rozmowy Chmielówną Zapewniała go 
że kocha go nad lżycie, a gdy się odwróciła 
do niego plecami strzelił jej w głowę. Kiedy 
padł drugi strzał, tego nie wie, gdyż był o-
szołomiony i padł na ziemię. Ody przyszedł 
iefo siebie, chciał popełnić aamobójstwo, ale 
brakło mu naboi, poezem po ucjałowaniu 
zwłok denatki powrócił do Dębicy I oddał 
się w ręce policji. 

Rozprawa potrwa dni dni. 

W y k r y c i e n i e z w y k ł e j a f e r y . 

P r y w a t n y t e l e g r a f 
ł ó d z k i c h o r g a n i z a c y j ż y d o w s k i c h . 

Łódź, 5. 6. — Łódzkie władze śledcze 
ujawniły niezwykła aferę, w która za­
mieszanych jest wiele łódzkich organi­
zacyj żydowskich. 

W dniu 3 bm. pocztylion urzędu po 
cztowego w Lodzi doręczając większą 
ilość depesz gratulacyjnych do mieszka 

nia Sali Berlińskie! przy ulicy Pomor­
skiej 43 stwierdził, że wiele spośród 
tych depesz nadeszło ppd adresem Ber 
lińskiej z pominięciem Urzędu Poczto­
wego. Pocztyijon ów, mimo, że była to 
godzina 1 w nocy skomunikował sie nie 
zwłocznie z dyrekcją telegrafu, która 

10 STRZAŁÓW KU CHWALE OJCZYZNY. 

W całej Polsce rozpoczęły się na wszystkich strzelnicach zawody strzeleckie pod 
nazwą: „10 strzałów ku chwale Ojczyzny". Uroczystjość inauguracyjna odbyte slię w 
Warszawie na strzelnicy Związku Strzeleckiego w obecności przedatawkieli władz i 
nnych wybitnych osobistości życia politycznego i społecznego. Na zdjęciu — (od le 

wej) wojewoda Wł. Jaroszewicz, b. prem jer A. Prystor i marszałek Raczkiewicz 
dają pierwsze „strzały otwarcia". 

Rezolucja socjalistów francuskich 
H i w sprawie nowego Kryzysu gabinetowego.™ 

PARYŻ, 5. 6. i—i Grupa socjalistycz­
na uchwaliła rezolucje, w której wypo­
wiada sie za prowizorycznem rozwlaza 
niem kryzysu gabinetowego przez utwo 
rżenie rządu, opartego na solidarnej i 
lojalnej większości i posiadającego za­
ufanie organizacyj robotniczych oraz 

Jaka suma została zrabowana Hotych^demokratycznych. Większość ta powin 
czas nie ustalorr " yina być zdecydowana broni''' 

instytucji demokracji, 
prowadzić walkę ze spekulacja oraz 'da* 
żyć do najszybszego przeprowadzenia 
nowych wyborów. 

Grupa socjalistyczna postanowiła 
rtewiązeć kontakt z komunistami oraz 
temi ugrupowaniami, które powiadomi­
ły socjalistów o swych decyzjach-

niezwłocznie wysłała na miejsce 
specjalnego kontrolera, 

któremu towarzyszyła asysta policyjna. 
Ten wraz z policja stwierdził po­

gwałcenie ustawy pocztowo-telegraficz 
nei przez urządzenie poczty prywatnej 
wysyłające] depesze z pominięciem 
Urzędu Pocztowo-Telegraficznego. 

W związku z powyższem władze po­
licyjne przeprowadziły w szeregu in-
stytucyj żydowskich rewizje, które da 
ły nadspodziewane wyniki. 

W towarzys twach: „Kerlm-Del-
Chai" przy ul. 6 Sierpnia 2, „Macn-Filej 
Chada" przy ul- So!r.ej 7, „Talinud-To-
r a " przy ul. Brzezińskiej 23, Klerym-
Chajend- Lajohwa" przy ul- Śródmiej­
skiej 29 1 „Chochnozef- Kao" przy ul. 
Piotrkowskie] 33, znaleziono większa 
ilość materiału obciążającego 

w postaci blankietów 
ozifobnych depesz życzeniowych, gratu 
lacyinych i okolicznościowych 

.Wymienione towarzystwa pociągnię­
te zostamy do odpowiedzialności za po­
gwałcenie us tawy pocztowo-telegraficz 
r>.j, Jak również odpowiadać beda ra 
straty, Jakfe z racji przestępstwa tego 
poniosła poczta* 

I Pilska odmówiła dostaw broni 
d l a A b i s y n i i ? 

RZYM, 5. ó. — „Popolo d'Italia" 
stwierdza, że Polska odmówiła dostaw 
broni dla Abisynii i pisze, że stanowisko 
Polski w tej sprawie należy zachować 
w pamięci. 

D o l a r S . 2 S 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5,32 w płaceniu 5,28, dolar z ło tv 
w żądaniu 9.30 w płaceniu 9.25, funt an­
gielski w żądaniu 26,25 w płaceniu 26,00 
rubel złoty w żądaniu 4.80, w płaceniu 
4,85, marka w żądaniu 1,82 w płaceniu 
1,81, za 100 fr. franc- 35,00 w płaceniu 
34,88. Bank Polski w godzinach po­
rannych kupował dolary po 5.25 i 5.24, 
funty aiłsrctikifi 25,8«> 
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Na klęczkach przeszedł długie schody... 

S t o s u n e k ś p . M a r s z a ł k a d o K o ś c i o ł a 
Zgasły Wódz nie używał religii jako atutu w politycznej rozgrywce. 

Kraków. 5. 6« — W caerwcowym ze 
szycie .Przeglądu Powszechnego", or­
ganu księży jezuitów, znajdujemy głę­
bokie uwagi redaktora naczelnego tego 
pisma, ks. Jana Rostworowskiego T. J. 
o wielkiej żałobie Polski po zgonie ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego. Autor artyku­
łu charakteryzuje stosunek Marszałka 
Ho Kościoła katolickiego. Były w życiu 
llózefa Piłsudskiego czynniki, które „nie 
mogły nie wpłynąć chłocteąco na rchgij 
iność przyszłego Marszałka, nie naru­
szyły w Nim jednak czegoś co tkwiło 
.w jego duszy głębiej, niż naniesiona 
przez zewnętrzne wpływy obojętność 
czv przejściowa niechęć. Przedewszyst 
kiem niedarmo trzymał sie On. jak sani 
przyznawał, wszystkiemi korzeniami 
przywiązań serdecznych ukochanego 
Wilna, tego Wilna zapatrzonego ( 

w cudowny obraz, 
t o w „Ostrej świeci Bramie"... 

Rozum Marszałka dosięgał takich 
wyżyn do jakich u nas niewielu tyiko 
ludzi dorosło- Toteż z chwila. gdv ia-
snc wejrzenie w rzeczywistość życiową 
kazało Mu odsunąć sie od tej lewicy, w 

której miał niegdyś" towarzyszy walki 
i pracy, z ta chwilą stosunek Jego do 
wia.ry i Kościoła zaazeił układać sie c o 
raz pomyślniej. 

Wybitną, a bardzo piękną! cechą r e ­
ligijności wielkiego Wodza Nlarodu b y ­
ło to, że w stosunku Jego do Boga zgo' 
ła nic nie działo się na pokaz. Nigdy 
ani w najmniejszej mierze nie próbo­
wał Marszałek katolicyzmem swoim za 
lecać się komukolwiek; nigdy zgoła nie 
używał religii za atut v \ 

w politycznej rozgrywce, r 
Wiadomo było bliskim, że modlił się 

codziennie przed zawieszonym nad łóż 
kiem wizerunkiem Ostrobramskiej Ptani, 
który go nigdy nic opuszczał, nawet w 
podróży, że wogóle przestrzega Msjtfy 
Św. niedzielnej i piątkowego postu, że 
przystępuje niekiedy do Sakramentów 
świętych, że zdobywa się czasem rta 
takie ak ty gorące] pobożności, jak przy 
pierwszej bytności w oswobodzoneni 
Wilnie, kiedy na klęczkach przeszedł 
dfugte schody, wiodące do cudownej ka 
plicy nad Ostrą Brama. A'e tem 
wszystkiem »•*• 

Jubileuszowy zlot harcerski S 

N I E B Ę D Z I E O D W O Ł A N Y 

Jubileuszowy zlot harcerstwa,nie* 
r.ift nosił c h a r a k t e r u rozrywkowe?" 

W Y R U S Z C I E Z K Ą T A N A W I E L K I Ś W I A T 

aby zasmakować innego, szerszego, lepsze­
go życia. Na to brakuje Wam tylko 
większej sumy. Można ją łatwo uzyskać", 
grając na loterji. Bądźcie dobrej myśli 
i niezwłocznie napiszcie do nas po szczę' 
śliwy los do I klasy oczekuje on Was 

w szczęśliwej 
K O L E K T U R Z E 

A . W O L A N S K A 
C e n t r a l a : W a r s z a w a , N o w y Ś w i a t 1 9 . K o n t o P . K . 0 . 7 1 9 2 

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy o3wrótną*" pocztą." 
Cena losu 40 z ł ; Ćwiartki 10 zł, Ciągnienie 19 czerwca r. b . 

Niewiele potrzeba rta wvjazd. 
P O C I Ą G I P O P U L A R N E N A Z I E L O N E Ś W I Ę T A . 

L ó a ź , 5.*. Liga Popierania Turysty-1 
ki organ, na Zielone święta szereg po-' 
C I Ą G I w popularnych na terenie całego 
kraju. 

W d n u 8 bm. wyrusza następujące po 

Dr. med MARJA 

L E W I N I O N O W A 
chor. w e n e r y c z n e I skórna. 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel. 265-96, 
Kosmetyka lekarska Plelegn. cery i włosów 

Go'Jziny przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 
Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
CHOHOttY KOBIECE 

Z g i e r s k a 11, 
Przyjm 

1 AKUSZERIA 
Tel 246-09 

od 8—10 raao i 4—8 wiecz. 

DR, MED, 

W I K T O R M I L L E R 
choroby reumatyczni: 

ul . S i e n k i e w i c z a 4 0 
przyjmuj, od 4 i pot do 7, 

F i z y k a l n a T e r a p j a 

tel. 146-11 

$ T . B I B E R G A l 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a w a d z k o l O Tel. 106-30. 
Ordynuje od 9—1 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—1. 

cągi wycieczkowe: z Wiłr.a do Druskie 
nik (wycieczka na 2 dni), z Warszawy 
do Częstochowy (na 2 dni), z Łodzi do 
Cz^sto^nowy (na 1 dzień), z Radomia 
do Częstochowy (na 2 dni) z Katowic 
do Zakopanego (na 2 dni) z Katowic do 
Bystrej (na 2 dni), ze Lwowa do Wo-
rocłrty 'na 2 dni), z Katowic do Krynicy 
(na 2 oni), z Warszawy dc Wilna (na 2 

dni), zc Lwowa do Truskawca (na 1 
dzień), ze Lwowa do Wilna (na 2 dni). 

W dniu 9 bm. uruchomione będą po 
ciągi popularne z Krakowa do Często­
chowy, ze Stanisławowa do Worochty 
i pociąg zagraniczny z Bytomia do Wic 
liczki 

Ponidto na dzień 9 bm przybędą do 
Krak >a specjalne pociągi na 

mecz piłki nożnej 
Berlin— Kraków z Bielska. Warszawv. 
Łodzi, Katowic, Poznania, Lwowa i By 
fonr.a. 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z . R A K O W S K I E G O 

dla chorych na USZY, NOS I GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

i stałych. 
PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-81 

od 9—2 i 5—8 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

p o w r ó c i ł a 
ZAWADZKA 14. TeL 186-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór 

RADIOVOX z 3 lampami 1 głośnikiem 
zł. 135. z 4 lampami zł. 1S0. Odbiór ca­
łej Europy. Sprzedaż na raty od al, 5. 
tygodniowo. Bardzo selektywny. Piotr­
kowska 79 w podwórzu. 

OKAZYJNIE do sprzedania magiel z mo 
torem lub bez motoru. Wiadomość Że­
romskiego 66. Sosnowski. 

P O C H M U R N O 

S t a n pogody w Łodzi. 
ŁÓDŹ 5 czerwca. W dniu dzisiejszym o 

godzinie 8 rano temperatura wynosiła 18 
stopni powyżej zera. (Najniższa temperatu 
ra w nocy — 10 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie — 742,0 milimetra. Tendencja ba-
rometryczna —równomierny spadek ciśnie­
nia. 

Wiatry południowo - wschodnie z szyb­
kością do 6 metrów na sekundę. 

W ciągu dria dzisiejszego pochmurno z 
przejaśnieniami. 

Na terenie całego kraju temperatura w 
granicach od 18 do 22 stopni powyżej zera 

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 1 4 - g o . 
Kto ma się stawić jutro na komisję? 
Julro, w czwartek, dnia 6 bm. przed ko­

misją poborową Nr. 1 winni się stawić po­
borowi rocznika 1914 na litery K. M. z tere 
nu 8 komisarjatu policji; przed komisją po 
borową Nr. 2 poborowi rocznika 1914 na li 
tery M, O, P, R, z terenu 13 komisarjatu po 
licjij przed komisją poborową na powiat 
łódzki — poborowi roczników 1914, 1913 i 
1912, którzy z ważnych przyczyn nie mogli 
się stawić do poboru w poprzednich termi­
nach, zamieszkali na terenie gmin Babice, 
Bełdów, Brojce, Brus. Brużyca - Wielki, 
Chojny, Czarnocin. Gospodarz i Kruszów 
oraz miast Aleksandrowa i Konstantynowa 

* nie afiszował się nigdy 
i jak wogóle nie dbał o opinię ludzką, 
tak lubił raczej uchodzić za tego żołnie; 
rza przedewszystkiem, k tóry ma swoją' 
religję męstwa i honoru a o kwest je, 
wiary osobliwie się nie troszczy. 

„On jednak w głębi o te kwesije bardzo 
się troszczył i najniewątpliwiej dbał o to, 
by nowa Polska, jaką budował, byta Bogu 
f Kościołowi wierną... 

Pisząc o przyjaźni Marszałka z Ojcem iw. 
Piisern Xl, ks. Rostworowski dodaje: „Gdy 
po ponownem objęciu władzy nad krajem 
raz zapowiedział: Proszę oświadczyć Papie­
żowi, że póltl Piłsudski rządzi Polską, nic się 
w niej nic stfanle, co Kościołowi 

przyniosłoby szkodę 
— słowa tejgo najwierniej dotrzymał. Za 
tych cichych jego rządów, któremi w głębi 
Belwiederu trzymał jednak wszystko ważne 
w swej dłoni pojawiły się wprawdzie zc stro 
ny nieiktóryUfl, zwłaszcza niższych organów 
władzy państwowej pewne zaczepki Kościo­
ła, pojawiały się, jakby na dowód coby było 
gdyby Marszałek nie czuwał i pewne groź­
by walki z religją — ale żadnej prawdziwej 
szkody ze strony Rządu polskiego, jako ta­
kiego, .pomimo wielu do tego sposobności, 
Kocciól nie doznał. Nie został uchwalony, 
nie przysteedł nawet pod debaty, niekatolicki 
projekt utstawy małżeńskiej; nie zwyciężyły 
pewne teipdencjc do odchrześcijanienia szko­
ły; nie skrępowano wolności nietylko ducho­
wieństwa, ale zasadniczo nawet i związków 
katolickich; nic przyznano szerszej swobo­
dy wroghp dla rellgji siłom, czy to w komu­
nistyczny sjposób bezbożnym, czy •sekciar-
skim'1. / i 

„Ze 3-p. Marszałkiem — kończy autor — 
zamknęła skę pierwsza wielka karta dziejów 
Polski odrodzonej, a zamknęła się dzięki 
Jego ogromnej duszy, w sposób, dla spra­
wy Bożej u nas z wielu względów pomyślny. 
Pozostaje tylko pragnąć, by dalsze karty nie 
odchyliły się od myśli wielkiego Budowni­
czego nowej Ojczyzny. Jeżeli, jak wszyscy 
pragniemy, duch zmarłego Wodza ma nadal 
przewodniczyć naszemu krajowi na drogach 
ózlejóW, to spadkobierców Jego władzy po­
winno obowiaaywać i to słowo, dane nie­
gdyś Głowie chrześcijaństwa a dotrzymane 
jTfWZćfrtalc wiernie, że póki On Polską rzą­
dzi, to. Kościół katolicki wn Polsce żadnego 
uszczerbku nie poniesie",j 

| / •' 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Parlament franduski odrzucił usta 
wę o pełnomocnictwach 264 głosami prze­
ciwko 262. Rząd Bouissbna podał się na­
tychmiast do dymisji. 

(—) Według dokladjhych obliczeń „Nor-
mandja" zdobyła „błękitną wstęgę" Oceanu 
bijąc poprzedni rekord włoskiego statku 
„Re*1' o dwie godziny 28 minut. 

(—) Do Warszawy przybył z Truskaw 
ca po skończonej kuracji prezydent Estonji 
Konstanty Pa*ts. 

(—) Rząd postanowił przystąpić do bu­
dowy zakładu wodno - elektrycznego na 
Dunajcu w Rożnowie, 25 km. na północ od 
Nowego Sącza. Zapora długości 550 km. 
wysokości 31.5 m. piętrzyć będzie 228 mil-
jonów metrów kubicznych wody na po­
wierzchni 1776 hektarów, a zakład wytwa­
rzać będzie cncrgję łącznej mocy 50.000 ki­
lowatów. Naczelnem zadaniem zbiornika w 
Rożnowie jest zmniejszanie fali powodzio­
wej i poprawa warunków żeglugowych na 
Wiśle i dopływach. 

(—) Panika walutowa w Gdańsku trwa 
nadal. Instytucje bankowe zostały zamknię­
te na 2 dni. 

(—) Ilość bezrobotnych w Polsce wy­
nosi 413,882 osób. 

(—) Obieg banknotów wynosił 951 milj. 
zł. przy pokryciu 47.5 proc. Obieg bilonu 
zwiększył się o 26 miljonów złotych i wyno 
si 378 miljonów. 

(—) Do Polski przybył szwedzki mini­
ster oświaty Artur Engberg. 

(—) W dniu wczorajszym odbyło się w 
sali Rady Miejskiej o godz. 19-ej na zapro­
szenie pana wojewody łódzkiego Aleksan­
dra Hauke - Nowaka zebranie organizacyj­
ne Wojewódzkiego Komitetu Trwałego 
Uczczenia Pamięci Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. 

Po przemówieniu Wojewody, Wory wska 
zał na konieczność tworzenia żywych pom 
ników, w których koncentruje się życie pol­
skie, postanowiono poddać się dyrektywom 
komitetu głównego. Wkońcu wybrano pre-
zydjum na którego czele stanął Wojewoda 
Hauke - Nowak, a zastępcą przewodniczące 
go został generał Langner, dca OK IV. 

Łódź. S. 6. — W związku z pogłoska 
mi o odwołaniu jubileuszowego zlotu 
harcerstwa polskiego w Spale wobec 
żałoby narodowej, dowiadujemy się, żc 
wiadomości te 

nie odpowiadają prawdzie. 
stwa Polstkiego za okres 25-ciu W. 

na 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożar* 

Łódź", 5 czerwca. W dniu wczoraj-
szjiti p:7>była do Łodzi w zamiarze 
znalezicria sobie pracy 29-letnia Józe­
fa Sapieja, bezdomna. Nie mając gdzie 
zanocować Sapieja postanowiła zanoco 
wać w polu poza miastem. Idąc ulicą Za 
gajnikową, już w polu kobieta zatrzyma 
na została przoz. kilku osobników, któ­
rzy wciągnęli ją głębiej w pole usiłując 
dokonać gwałtu. W o b e c energicznej o-
brony napastnicy zrezygnowali z "icc-
nego ;.arniaru i pobili Sapicjową. poczem 
ulotnili cię. Kobieta odniosła sześć ran 
tłuczonych głowy. Poszkodowauej p-
dzielil r ierwszej pomocy lekarz pogoto 
wia ratunkowego i przewiózł Sapicjową 
do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

~ Podobna przygoda spotkała 33-let-
niri Franciszkę Lewandowską, bezrobot 
ną zamieszkała przy ul. Wrześnieńsk''ej 
6S. Lewandowska przechodząc ulicą t y 
tmą została zatrzymana przez kilku dra 
bów, którzy wciągnęli ja do komórek po 
sesji nr. 14. Przeraźliwe krzyki Lcwan 
dowskiej zmusiły napastników do rato-
v an.a się ucieczką Przedtem jednak po 
bili oni Lewandowska zadając jej kilka 
ran głowy- Poszkodowanej udzielił 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego po 
gotowia ratunkowego. 

T r z e j k o l e d z y z fl iwki. 
Poszczególne ćwiartki losu Nr. 148170, 

na który w lV-cj klasie 82-ej Loterji padło 
50.000, rozkupiły spółki koleżeńskie pracow 
ników zakładów puemyslowych w Zagłębiu 
węglowcm. 

Dziś podajemy podobizny trzech właści­
cieli jednej ćwiartki tego losu, n. Jana Ram-
zia i jego kolegów z kotłowni kopalni „Mo-
rzejów" w Niwce pod Sosnowcem. 

Wobec tego. że zbliża się już ciągnienie 
1-ej klasy 33 ej Loterji Państwowej, która 
oprócz zwykłych czterech klas przewiduje 
jeszcze bezpłatne ciągnienie gwiazdkowe, 
zaopatrzyli się oni już w los 1 z ufnością cze­
kają na wyniki. 
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W obu wypadkach policja wsi 
energiczne dochodzenie. 

— Pi;.y zbiegu ulicy Kilińskiego i 
wnej wypadł z tramwaju i odniósł 
ne obrażenia ciała 32-letnia Wolf Sd 
bend, kamasznik, zamieszkały prS?" 
Zawadzkiej 10. Poszkodowanemu.» 
ry ednióst okaleczenia głowy ui 
pierwszej pomocy lekarz miejskieeO 
gutowia ratunkowego. 

— W polu przy ul. Nad JesienU 
s'.a! napadnięty i pobity przez nlfl 

nv«.h spiawców 35~letni Stanisław 
niarski, zamieszkały przy ul FUaIk< 

sklej !0. Winiarskiemu udzielił piertfl 
P O M O C Y lekarz miejskiego posioti 
ratunkowego. 

— Na u l Rybnej pogryziony 
psu odniósł rany obu nóg 24-letol 
Stamirowski fryzjer, zamieszkały 
ulicy 6 Sierpnia 98. Poszkodował 
udzielił pierwszej pomocy lekarz 
skiego rogotowia ratunkowego. 

— Na ulicy Pomorskiej późnym 
;zorem został napadnięty przez nW 
nvch sprawców i dotkliwie pobity 
IcTn: f ugenjusz Zbrożek, inwalida 
ny. zamieszkały przy ul Tokarze 
go 1C- 7.brożkowi, który odniósł 
rany gł^wy udzielił pierwszej ped 
lekarz miejskiego pogotowia ranfi 
wego. 

Na ul. Frzędzalmanej została 
chana wozem 6-letnia Helena Woj* 
zamieszkała przy v i . Nowej 34-36. 
w:zyrika odniosła okaleczenia g 
I -ekar^ pogotowia ratunkowego | 
dzlehr.iu pierwszej pomocy prze 
1'itwtZynkę na kuracje d}» s 
dz . ecKcego Anny- Marji aznaczyiJ 
|V. zc dziewczynka znajduje sie * 
nic bez dozoru, bowiem rodzice jej 
bywają w więzieniu-
. — Na^KLuiemier^flej najecha 
rużką odriósł złamanie nogi 
Cbaim Wjjsner, zamieszkały pr 
Ciesielskiej 17. Lekarz pogotowia 
u i ó / ł chłopca na kuracje do szpitaU 
r . * - Mir i'. 

— Policla ustaliła nazwisko des: 
kf k«óra rzuciła sic wczoraj % ITI 
nr, bruk. o czem donosiliśmy Je 
właścicielka sklepu galautsryjneeo 
tnia Sara Hoch- Zmarła w szpitalu 

ZYCIE PABIANIC. 
A W A N T U R A N A S T A R E M M I E S C l h 

O W I E 

Lokatorka uderzyła gospodarza w twarz. 
Chil Kotek, właściciel domu przy ul. 

Warszawskiej na Starem Mieście wynajął 
sklep niejakiej M. Krymałowsteiej. Kryma-
łowska jakiś czas płaciła komorne regular­
nie, ostatnio jednak poczęła z komornem 
zalegać. Gdy kilkakrotne upomnienia nic 
nie pomagały Kotek podał sprawę do sądu 
i uzyskał wyrok zasądzający na jego recz 
całkowitą należność za komorne z prawem 
natychmiastowego ściągnięcia. Wyrok zna­
lazł, się wkrótce w posiadaniu komornika, 
I tory zajął dłużnikowi kilka przedmiotów i 
wyznaczył licytację. Podczas licytacji gdy 
Kotek chciał wejść z licytantami do sklepu 
Krymałowska wspólnie z niejakim Mójsze 

ŻYCIE ZGIERZA. 

Srumutke zagrodziła mu drogę, nie po 
jąc dostać słę do wnętrza. 
Fakt ten spowodował awanturę. W 
nym momencie podczas szamotonia slf 
spodarza z lokatorką, po wymianie fl 
szeregu bardzo soczystych wyrażeń 
nowych, Krymałowska uderzyła Kotka 
twarz, na co ten nie pozostał dłużny 
kę zlikwidowała dopiero policja, 
odpowiedni protokół. 

STRESZ< 
Józef hrabia 
Jfco wspólnik; 
m że firma 
•ał, jako b. r. 
miał gotówk 

testowanych. 
{yć w swe pc 

. Udał się do ł 
'8o, jozue Ma 

J ? . Tu spotka 
sr ,i Jf.,n iu zapropori 

t6 da, który zma 
Za nieprzyzwoite zachowanie się TBorski zgodz 

czas licytacji i uderzenie w twar^ *ł Potentata nal 
Kotka, M. Krymałowska oraz jej pomOjpIandczyk, Lii 
Mojsze SrumuKka skazani zostali po 1 L,Lundquist tu 

Ę°awę r okazji siącu aresztu z aawieszeniem. 

C Z Y R O K B I E Ż Ą C Y J E S T I E P S Z Y I * ^ « O 

nika i planu gospodarczego na PT Nd początku bm. odbyło się posiedzę 
nic Rady Nadzorczej Spółdzielni Spo­
żywców „Zgoda" w Zgierzu, na którem 
rozpatrywano bilans za pierwszy kwar­
tał rb zamykający się jeszcze niestety 
małą suma stral Straty te jednak w po 
równaniu zc stratami poniesionemi w 
pitrwfzym kwartale ub. r. zmniejszyły 
się wydatnie, bo prawie 6 razy. Jak wy 

DOM nowy, dochód 17500 zł. wpłat; 
fń.000 zł Dom w śródmieściu skanalizo 
wany dochód 20,000 zł. wpłata 50,000 
zl Gospodarstwo 12 morgowe, budynki, 
zasiew, 4SO0 zł. poleca „Komers" Pictr 
kowska 108. teł. 302-85. 

W NAJLEPSZYCH sferach Lodzi I oko 
lic, dyskretnie i solidnie pośredniczy biu 
ro matrymonialne „Komers" Piotrkow­
ska 108 tei. 202-85. Godziny przyjęć dla 
panów i,0 16 do 18 dla pań od 19—21.. 

W przejeździe przez Łódź, za­
trzymał się na krótki czas 

„Jasnow dc Władzio" 
Kto ebre akorzyatać z okazji 

ynoepro payeholoca Bug«i*jó-
r.-,. który poafada silną inta-

•c i telepatję N* zap>tan'a 
-dgaduje myśli, imiona, nazw) 

i-ka i osoby zaintfretowaae. 
/ . . . .i . . . . z tratnyeh przepowiedzi w Polaee i za­
granicami Priyjmuje osobiście w jrodz od 11 
rano do 1-szei pp. od 4 do 8 wiwz. V6&Ł, 

Główna I. 13. m 2, Biuro „ERGANDIEGO". 

nficlda. 

lol 

na JJ.Jefć z njzyz 
sż-iosć jest całkowita nadzieja zroSu się prawd 
ważen.a budżetu w trzecim kwafTSzy s tk 0 ~ D y f-
zaś czwarty kwartał powinien daefisiaia papier 
zyski. . L Czuła się v 

W Radzie Nadzorczej dzieją sjjj Wła: 
kici nienormalności Gdy bowiem «? Siedzę z Jo; 
„Społem" w Warszawie udzielił p°*. Jarosa; jest 
ki spółdzielni w wysokości 70 ty*1 k zakochał v 
zł. i zażądał gwarancji swoim n^ ?e jr 2 e n j a 

kiem prywatnym członków Z a r « ; N a o . , ' r _ U Q 

Rady Nadzorczej, kilku panów, ^Łta**t*T y s 

^ 2 ? S ? ^ 3 ! ł - Wszystk. 
Betty, p 

j' a'a pośpies 
ą * sjabą pan 
."~ Tak miss 
J'tu. pali pap 
fy . że jest v 
^ a dusza 

braniu, odmówiło przyjęcia manda1 

Obccui-- przeprowadza się na t«?j 
Spóidzielr.; reorganizacji władz W 
runku zwiększenia odpowiedzialność' 
rządu i.a gospodarkę tak moralna J31 
materjulną. 

KRADZIEŻ W WILLL 
Jacvs nieznani sprawcy ograbili 

gdaj wi;lę Brodacza na Adelmówk^i 
ra obecnie nie była zamieszkana. * 
dzieje skradli meble i ulotnili się ^ 1 
znanym kierunku. Dochodzenie P̂ " 
dzi Zgierski Komisariat P. P. 
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r s R I Si 

r a n y 
rccrstwą.nie Jl, 
rozrywkowej 

l dorobek or* 

Związku HARCD|»AL ogół 

POŻARĆ 

Z a r ę c z y n o w y " s t a t e k w y c i e c z k o w y . 

Zdemaskowany podstęp reklamowy. 
Los Angeles w czerwcu 

Ciekawy proces ostatnio zaintereso-
amerykański: chodziło o sprą-

wytoczoną agencji podróży Jame-
"entona & Syna w Los Angeles. 

kś%Ulllłlllo?ftPowyższe b i u r o Powstało w roku 
II f i i II11 w k r ó ; c e osiągnęło rozgłos czoło-
IIIIKIIbl.mstytucji. Powstało bowiem w cza 

U U l U I J ^ n . gdy Amerykanie, których dobro-
E rozwijał się ogromnie, chętnie wyda 

Pieniądze na dalekie Dodróże. zaspa 
jolicja wszc«n?,llce ich stały głód nowości. Fenton 

syn zajęli się organizacja wycieczek, 
"wn e na amerykańskie wyspy Pacy-
o dookoła łlawaji. Wzmiankowane 
pęczki morskie cieszyły się tak 

. 'kiem powodzeniem, żc w krótkim 
Punkowo okresie dziesięciu lat do-

0 , i ' y agencji podróżniczej na naby-
własnego statku pasażerskiego — 

'Olden City". 

EMM* .^'ezadługo w zakże nastąpił przewrót 
nieij 'nteresach firmy. Pierwszy wstrząs 

i Stanisław " odbił sic na licznych mieszkań­
c y ul FUałW K St. Zjednoczonych, ponadto nie 
idzielił p iers i p a wycieczka na Hawaje, odbyta 
iego pojroto* ^ Wzez szersze koła osób, mimo cale-

' ? "roku wysp, postradała swoja siłe 
Akcyjną- „Golden City" nadal odby-
'Podróże na zwykłej trasie, które je 
Me nietylko nic przynosiły zysków, 
nawet nie pokrywały kosztów agen 

Kilińskiego i 
łju i odniósł' 
Jtnia Wolf ~ 
:szkałv orłff 
idowancmui 

głowy ui 
irz miejsklee« 

Nad Jesienią 
f przez 

-LETNI 

pobity 

wgryziony 
nóg 24-
amieszkały 
'oszkodowa 
icy lekarz 
ko we go. 
lej późnym 
ty przez nie 
liwlc 
;, inwalida 
il Tokarz 
y odniósł 
irwszej poi 
otowia rani' 

me) została 
Helena WoJfc 
owel 34-36. 
leczenia głc 
inkowego 
nocy przoi 
icie dp szo' 
ji aznacryo 
ijdufe sie «« 
i Todzicc jei 

lej naJechai 
nogi A 

izkały pri 
pogotowia 

ie do szpitali] 

izwisko de$0 
zoraj z IB 
IHśmy JeS 
mtsryjnero 

w szpitalu-

IIESCI 

•̂ 'ugo szukano sposobu naprawienia 
tykrej sytuacji, póki wreszcie nie zna 
P się pomysłowy kierownik biura po 
P*Y w osobie niejakiego Roberta Spo "e: dzięki któremu interesa firmy Fen 
' * Syn uległy nagłej, nad wyraz po-
PSIiiej zmianie: wycieczki na wyspy Rajskie odzyskały pierwotne swe po 
"dzenie przy masowym napływie pa­
gerów. 
jfoprawda podróże na „Golden City" 
F'Y prawdziwa przyjemnością: pasaże-

"e byli przeważnie ludźmi młodymi 
[najbogatszych sfer amerykańskiego 
'arzystwa. Zbierano się na pokładzie 

a'ku i w jego salonach, w dobranem 
°nic młodzieży, czas upływał wesoło 
zabawach i tańcu i zwiedzaniu uro-
Kto zakątków wysp Pacyfiku, a naj-

ftkszcm powodzeniem każdorazowej 
Tcieczki były zaręczyny kilku orzynaj 
Jki par spośród pasażerów. ^ 
Vc ten właśnie szczegół okazał sie w 

następstwie zgubny dla rozgłośnej agen 
cji podróżniczej. Znalazł sie bowiem 
młody człowiek, należący do elity to­
warzystwa amerykańskiego, który, za­
ręczywszy się z pewną młodą panną 
podczas wycieczki na Hawaje, po po­
wrocie na ląd otrzeźwiał po odurzeniu 
z wrażeń, doznanych pod podzwrotniko 
wcui niebem. Nie chcąc ściągnąć na 
siebie następstw, jakie wywołuje zerwa 
nie narzeczeństwa, uważane za karalne 
w Stanach Zjednoczonych, ogłosił w 
prasie, że został 

wciągnięty w zasadzkę. 
przez byłą narzeczoną. Na dowód swe­
go twierdzenia podczas rozprawy w są 
dzie złożył list na różowym papierze, 
otrzymany przed kilku miesiącami, któ-
ly rzekomo skłonił go do odbycia wy­
cieczki na Hawaje. W liście tym— bez 
podpisu— młoda panna zapraszała go 
do udziału w wycieczce, dla zawarcia z 
nią znajomości- Wyznała mu, że sama 
zna go oddawna, lecz nie miała dotąd 
sposobności zwrócenia jego uwagi. W y 
rażafa nadzieję, że rozpozna ją pomię­
dzy innemi pasażerami statku. 

Oskarżony oświadczył w sądzie, że 
zrazu nic traktował serio tego listu. Na 
stępnie jednakże zdecydował sie na wv 
cieczkę na Hawaje. Na statku poznał bv 
lą narzeczoną, i jakkolwiek ze wzglę­
dów dyskrecji nic nic wspominał o o-
trzymanym liście, zdołał mimo to, na 
podstawie pewnych aluzyj przekonać 
się o tern, żc była autorką „różowego" 
listu. 

Uważał po namyśle, jakkolwiek Donie 
wczasie, że podobna taktyka nie zga­
dza się z zachowaniem prawdziwej „da 
my", i to kierowało jego :decyzją zerwa 
nia słowa. 

Powyższe wyjaśnienie wywołało prą 
wdziwą burzę. Młoda panna zaprzeczy­
ła kategorycznie, by kiedykolwiek wy­
słała podobny list, a ponadto złożyła w 
sądzie inny dowód— list od mężczyzny 
zapraszający ją do odbycia wycieczki 
na Hawaje. 

Po ogłoszeniu tego faktu w prasie, ze 
wsząd napłynęły zgłoszenia młodzieży 
o listach, odebranych bezimiennie, a za 
praszających do wzięcia udziału w po­
dróży na Hawaje na „Golden City". Za 
znaczyć tutaj trzeba, że liczne parv 
spośród zgłaszających się zaręczyły 
się podczas wycieczki, nie okazując z te 
go powodu niezadowolenia-

Wyjaśnienie zagadki wobec maso­
wych zgłoszeń nie przedstawiało już tru 
dności. Stwierdzono wkrótce , że pomy 
słowy kierownik firmy James Fęnton & 

Syn. Robert Spokane, zatrudniał kilka 
osób, których zadaniem było pisanie se 
rjowych listów do setek, nawet tysięcy 
o^ób ze sfer zamożnych, by skłonić je 
do wycieczek na Hawaje. 

Tylko dzięki okoliczności, że serjowe 
l ; s ty nie spowodowały niczyjej krzyw­
dy, a nawet przyczyniły sie do szczę­
ścia licznych par. pomysłowy Pobert 
Spokane uniknął większej kary. Wyzna 
t z o r o mu tvlko niewysoką grzywnę za 
jegc niezwykły trick reklamowy. 

Zamorski. 

Puder .Łady* dobrze przy 
lega, jest niezwykle delikatny 
i zupełnie nieszkodliwy. 
Puder .Lady' nadaje czysty, 

młodzieńczy wygląd-swiezy. 

Gdzie się podziały skrzynki ze złote?! ? 
Zagadkowa kradzież na dworcu. — 

wą tego rodzaju paczek do rąk odbior­
ców trudni się w Lille firma Dcroncq 
ct Cie. Z przyczyn, które zapewne wła 
dze śledcze będą się starały wyjaśnić, 
firma ta skrzynek ze złotem tego dma. 
mc odebrała z dworca, pozostawiając je 
go następnego dnia. W nocy skrzynki 
W sposób niezwykle tajemniczy zginę­
ły- P.zewróciła cały dworzec kolejovy 
„do góry nogami" w poszukiwaniu zagi 
i.iunych skrzynek, ale złoto przepadło 
jak kamień w wodzie. Policja prowadzi 
energiczne co^hodzenia. 

Mimo wielkiej tajemnicy, jaka wła­
dze kolejowe starają się okryć całą spra 
wc, prasa francuska podaje sensacyjną 
wiadomość o niebywałej kradzieży, ja­
kiej dopuścili się nieznani sprawcy na 
dworcu towarowym w Lille (Grandę 
Yitesse). Pewna instytucja bankowa pa 
rysica wysłał pod adresem swej filji w 
Lille 

trzy skrzynie złota 
wartości pól miljona fr. Skrzynie zosta 
łv wyekspediowane koleją przez „Gran 
do Yitesse" i nadeszły do Lille ekspre­
sem paryskim tego samego dnia. Dosta 

D l a c z e g o n i e p i s z ą o w o j n i e ? 
Niezwykły zanik pamięci. 

Dzienniki włoskie notują dziwny objaw 
cofnięcia się pamięci o lat kilkanaście. 
W tych dniach pewien kupiec w Caia-
nji, rozmawiając ze swym klientem u-
czuł nagle tak gwałtowny ból głowy, 
że stracił 

prawie przytomność. 
Przewieziono go więc do szpitala. T a m 
odzyskał wprawdzie zmysły, okazało 
j>ie jednak, że pamięć jego cofnęła sic o 
lat kilkanaście. Chory dziwi się że prze 
b r , a n > g j o s t r o i cywilny, nie pozna­
je swej żony i syna, -opowiada wciąż d 

wojnie i o towarzyszach broni tak. jak­
by rozstał się z nimi dopiero dnia poprze 
duicgo na froncie włosko- austriackim, 
dziwi się, że dzienniki nic nie pisza o 
wojnie i nie może pojąć, dlaczego wyglą 
da w zwierciadle na człowieka pieć 
dziesięcioletniego, skoro liczy 

dopiero lat trzydzieści. 
Ale poza tym dziwnym objawem obłą­
kania, którym zajęli sie najwybitniejsi 
specjaliści wiedzy lekarskiej, chory za­
chowuje się zupełnie normalnie. 

OWIESĆ ZA 

FRYDERYK KAMPE 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU 
Wzef hrabia Borski dowiedaał sie od 

;p wspólnika, BŁomforsa, w stolicy Fin-
że firma zbankrutowała. Borski nie 

ał, jako b. oficer, do tego dopuścić, ale 
Wiał gotówki na wykupienie weksli za­CHOWANYCH. Nie chciał jednak wtajem-

yjc w swe położenie narzeczonej Wandy, 
(k Udał się do biura prezesa koncernu nafto 
AJsO, Jozue Manfielda, BY prosić go o oo-
P?- Tu spotkał dyrektora Lundquis°a°któ-

KRARZ. 
drogę, nie po 
mętrza. 
ąature. ,W 
>zamotonia 
* wymianie 
:h wyrażeń 
lerzyła Kotka 

»1| 

policja, 

howanic 

*r | J zaproponował odgrywanie roli Man 
'^a, który zmarł przed dwoma laty, o czem 

sie I t? n " c t , l i e w 'edział. 
w +«/«, C iT°rski zgodził się i zaczął odgrywać ro-

, , ^ m L P ° t e n t a t a naftowego. Sekretarzem został 
oraz jej ponw^landczyk, Likanen. 
i zostali do 1 k, Uindquist urządził koło Nowego Jorku 
niem. ErwS z okazji poświęcenia nowego pałacu 

"ne lda . .. 

i p s z y .Milczący lokaj przyniósł na tacy zim 
r .mięso, owoce i herbatę. B e t t y zaczę 

:zego na JJTJ^c z ruzyzwoitości, ale wkrótce zja 
nadzieja z r W i ! s i ( . p r a w c j z i w y apetyt, ponieważ 
tecim KWARRSZYSTKO b y b w y b o r n e . D o herbaty 
owimen daipstaia papierosa, 

, J • , i * « . £ Z u ł a się w siódmem niebie i rozmy 
:ej dzieją $£f*ła: 
Jy 5° ,̂ic,mJłl8iedzę z Jozue Manfieldem i palę pa 

-,<!ći S łx3trosa: i e s t p ó f n o c « z a r a z p o w i e' ż e 

' . « 4 * \ Z a k o c h a ł we mnie od pierwszego 
swoim n v 3 * e j r 7 f , n i . ł 

ików Zar«4S n , d- , . 
1 '\agle przyszła pani prezesowa usły ńiem Wah^T1* 

Wszystko jest bardzo proste, miss 
niem Wali 
lęcia mand* 

tcĄir - - B e t t y > p a n i e Prezesie— podpowie 
j f w l d ? TBt1*; póTpVŝe. dziwiąc się. I 
.wiedzialno*^ l s . ? ^ wmięc . , mx*-A 
,k mor-lna P\\ l a k m , s s Betty.. . A więc siedzi pa 
IK moralna k l u p a , . p a p i e r o s a , d o b r z e ! . . Wystar 

. . ż e ' e s t w tej norze choć iedna ży 
V / t t J J m u-u «ł a d «sza ;cy ograbić 
Adelmówk^ mieszkana. * 

jotpi l i sle ^ ą 
todzenie 
P . P . 

Spojrzała zalotnie. 
— T u jąst djąbelnie pusto i samotnie, 

p rawda?— zapytał Manfield i z uczu­
ciem przykrości * przypomniał sobie 
przyjęcie u Lundąuista, skąd przed go 
dziną udało mu się szczęśliwie uciec. 

— T o zależy tylko od pana, panie 
prezesie. Pan może mieć zawsze towa­
rzystwo, ile razy będzie chciał. I ja 
przyjdę do pana prezesa i... i wogóle 
wszyscy przyjdą!.-

Chciała odpowiedzieć mądrze, delika 
tnie i dowcipnie dać do zrozumienia, że 
może śmiało wyjawić swoje uczucia — 
ale nie wyszło. 

Manfield podniósł głowę. Ze swego 
ciemnego kąta widział wyraźnie twarz 
Bet ty Tompson, dostrzegł źle zamas­
kowany wyraz chytrego czatowania i 
pomyślał, że u tej małej stenotypistki, 
która z pewnością doskonale wie, cze­
go chce— też nie znajdzie zrozumienia-

Wszyscy się liczą z nim tylko dlatego 
że jest Manfieldem. 

W pierwszej chwili Betty sadziła, 
że się przesłyszała, ale głos powtórzył 
jeszcze raz: 

— Proszę odłożyć papierosa, zaczy 
namy-.. 

Likanen był porządnie wystraszony, 
gdy po powrocie do domu Betty prze­
szła tuż obok i nawet go nie zauważy 
ła. 
Mistress Tompson spoglądała niechęt 
nem okiem na młodego człowieka, któ 
ry cały wolny czas kręcił się po jei mie 
szkaniu, wszelkiemi sposobami starała 
się to utrudnić, ale tam, gdzie chodziło 
o Be t ty żadne przeszkody nie potrafiły 
by nowstrzymać Likamena. 

Betty jeszcze nic nic y/iedziała o swo 

jem szczęściu, natomias! dla Likaneną 
-prawa była postanowiona. 

Sekretarka Manfielda wróciła w wy 
jątkowo złym humorze, oczywiście, 
wszystko się skrupiło na matce i na Li 
kanenie; oboje nie mogli narzekać, bo 
oberwali jednakowo, chyba z t a różni 
cą, że mistress Tompson zmartwiła się, 
a generalny sekretarz pyl formalnie 
zdruzgotany. 

Nie ulegało wątpliwości, że miedzy 
Manfieldem a Betty coś zaszło. 

Prawdopodobnie... o, nie, całkiem na 
pewno, zaproponował jej spacer po par 
ku-.. T a k się zaczęło, nie inaczej!... Za 
pytał groźnie: 

— Betty! Żądam, aby pani mi zaraz 
powiedziała, co się stało?.. . Tak jest, 
żądam tego! 

Krzyknęła z niepohamowaną wście­
kłością: I . 

— Nic! I 
Te raz gniew dziewczyny obrócił sie 

na nieszczęśliwego młodzieńca: 
— Nic! Zupełnie nic! Od samego po 

czątku żadnej zmiany— tylko ciągle mi 
dyktuje! warjować można!... Dyktuje 
cały dzień, cały wieczór!.. Wyciąga z 
domu o północy i też dyktuje! Łajdak!-
Kat!... 

I nagle zaniosła się łkaniem. 
Mała Bet ty była trochę hisferyczką. 
Mistress Tompson łagodnie dotknęła 

drgających pleców swojej biednej c ó r 
ki; tylko serce matczyne potrafi się 
wczuć i podzielić gorzkie rozczarowa­
nie swego dziecka. 

Ktoś pocichu wysunął się z pokoju 
Generalny sekretarz J. M- Leecanen. 

ROZDZIAŁ XVIII. 
Zelma głaskała młodzieńca po wło­

sach i mówiła łagodnie, jak do upartego 
dziecka: 

— Co cię obchodzi ludzkie gadanie? 
Zaręczyny?... Zapewniam cię, że 
miedzy mną a Manfieldem niema r.i 
absolutnie nic! Więc kto i z kim się za 
ręczył?... Jak widzisz, jestem fu, u cie 
bie. na Park Avenue 24. ja, Zein.a 
Lundquist we własnej osobie — a więc 
badź zadowolony' 

Ilja spuścił sfowe, ponuro patrząc 
w p n dłoge i myślał: 

Musze się cieszyć... Niech i tak bę 

Trup w oknie wagonu. 
Tajemnicza śmierć w pociągu. 

Policja śledcza wszczęła dochodzenia 
w niezwykłej sprawie śmierci mera z 
Mer (Loir et Cher), p. Bonniol, który 
poniósł śmierć w okolicznościach nie­
zwykle dramatycznych i tajemniczych 

P- Bonniol wsiadł do pociągu w BK>is 
w towarzystwie 

dwóch przyjaciół, 
tjdy pociąg znajdował się koło Eragny 
Ktoś pociągnął za hamulec bezpieczeń­
s twa i pociąg stanął. Zaczęto poszukiwa 
ma i w jednym z przedziałów znaleziono 

nupu młodego człowieka, wychylonego 
cło pclowy ciała przez okno, w którym S'.\\z była wybita. Były to z w o k i B o n 
niol W przedziale znajdowali się jego 
dwaj towarzysze, ale mieli 

tak przerażone miny 
i znajdowali się pod wpływem tak wiel 
kiego wstrząsu moralnego, że nie spo­
sób było dowiedzieć się od nich, co się 
stało. Wagtó . w którym rozegrała się 
ta tragedia odczepiono i opieczętowano, 
ceiem przeprowadzenia śledztwa. 

1 mr*is M07WIAZKOWE 
. i ly iFOMOCZENIE DLA 

HANDLU Z CUDZOZIEMC 
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Przekazy do wszystkich miast Z. S. R. R. 113 UTORGSIN 
PRZYJMUJĄ Bank Gospodarstwa Krajowego i Oddziały, Bank 
P. K. O. 1 Oddziały (P. K. O. przy wszystkich Urzędach Poczto­
wych, konto Nr. 22,000), Państwowy Bank Rolny i Oddziały, 
Powsz. Bank Kredytowy S. A.. Bank Zachodni S. A., Towa­
rzystwo ..Hlas", Powsz. Bank Związkowy. Bank Handlowy, 
Bank Związku Spolek Zarobkowych. D/B. T.Buniraowicz, Wilno 
oraz Oddział Banka Drezdeńskiego w Gdańsku i inne. 
Listy wartościowe — wszystkie urzędy pocztowe, 

wych zn iżonych c e n n i k ó w TORGSINU. 
wszystkie wymienione instytucje oraz Towarzystwo 
Warszawa, PI. Grzybowski 10, tel. 2-75-63. 

dzie, skoro nie może być inaczej! j 
Miał na ustach surowe słowa pofę- ; 

pienia, lecz powstrzyma! się. Dobrze.! 
raz spróbuję być zadowolonv-n. 

Powiedział miękko, siląc się na spo­
kój: 

— Zrozum mnie, Zelmo! Wiem, żej 
nie mam najmniejszego prawa robić ci 
wymówek Nie jesteś moją żoną, jesteś 
panną Zelmą Lundouist. Porównanie 
zbyteczne: córka generalnego dyrekto­
ra, którego prawie zna cała Ameryka 
i ktoś niewyraźny, jeden z wielu... 

— Nie mów tak, Ilja. Wcale niej 
jesteś jednym z wielu i nierozumiem.j 
na jakiej podstawie to mówisz.! 
Wszyscy znają cię jako wybitnego 
skrzypka, mieszkasz bardzo przy­
zwoicie... a wogóle nie widzę powodu, 
żebvś mi urządzał scenv! 

Zgodził się z pokorą: 
— Masz zupełna racie. Zelmo. Nie 

mam i nie mogę mieć żadnych powo­
dów. Jest mi dobrze i nie nowinienem 
narzekać... Chcesz nosłucliać narn no­
wych rzeczy? Niektóre są bardzo 
ładne. 

Otworzył futerał i wyjął skrzypce. 
Zelma zgarnęła na środek tapczana 

wszystkie poduszki, położyła się na-
wzn*k i zamknęła oczy. 

Ilja stanął przy oknie i po chwili z 
pokoju znikło wszystko oprócz "Śpiewu 
skrzypiec i ledwo dosłyszalnego ha­
łasu ulicy. 

Trudno było uwierzyć, że się jesT w 
centrum Nowego Jorku. 

To nie były te same skrzypce, które 
mi w nocy upajał wytworna nubliczność 
Zachował je specialnie dla Zelmy: sta­
ry, no*czciwv inslfrunient pamiętał po­
czątki jego knrjery. g d y jako biedny, 
nikomu nieznany chłonak' grał w barze 
na sześćdziesiątem piętrze drapacza 
chmur. 

Zdawało się. opowiadały o życiu 
młodego wirtuoza, a potem razem z 
nim zapytywały: 

Coś z nami zrobiła 7 e l m o ? Poco ty 'e 
notworneeo k ł a m s t w a ' Ono nas peubi.-
O. nie obawiai sie. odeidziemy stad ra-j 
rem i bez słfaPdaHi. Nie ucierpisz naj 
tern. wszystko zróihfmv ciebn bez roz- ' 
fłosu. Ale uw»£a'i 7o lmo. żebyś sarra' 
nie ^ ^ ^ ' n +-->i'-7P b'"!'"^"'' 1 rtW5t|kĄt**f.. j 

Dziewczyna otworzyła oczy. 

podniosła się leniwie i wyszeptała w 
rozśpiewaną ciszę: 

—Muszę iść, Ilja. Już jest późno. 
Skrzypce zamilkły. 
Ilja niespokojnym wzrokiem śledził 

Zelmę, która przed lustrem nakładała 
kapelusz: jak ją za t rzymać? Czem? 
Jeszcze nie powinna odchodzić. 

Zapytał ostrożnie: 
— Zelmo, czy już naprawdę czas na 

ciebie? 
— Tak, Ilja. już dawno czas.. Umó­

wiłam się... — zerwała się i dodała z 
lekkiem podrażnieniem: — nie bądź 
dzieckiem, przecież nie żyjemy sami m 
świecie: 

— Umówiłaś się z Manfieldem? 
— A chociażby i tak! Jeśli się spoty 

kam z Manfieldem. widocznie mam 
ważne powody. Poza tern nie mogę się 
usunąć od wszystkich, d o _ pewnego 
stopnia muszę się liczyć z 'opinja ludzką. 

A kto się ze mną liczy? — chriał za 
pytać Ilja, lecz było zapóźno. 

Został sam. 
I bezładny głos kolorowych podu­

szek, które nasiąkły zapachem jej 
perfum. 

Na dole pr /ez ulicę idzie Zelma, zbli 
ża sie do swego samochodu. Trzasnę­
ły drzwiczki, warknął motor. 

Trzeba uciekać przfd ta dziewczyną. 
niedv iej nie zobaczyć, ukryć sie gdzie­
kolwiek... 

Lecz Ilja nie ucieka, zostaje. 

^Park Brianda jest trójkątem o po­
wierzchni średniego podwórza; posiada 
dwa drzewka, trochę t rawy, bardzo du 
żo kurzu i mało światła. 

Wpobliżu znajduje się restauracja 
Tennisona. 

Dwa małe pokoiki, kelner w 
wyświechtanym fraku i orkiestra — 
pianino i skrzypce. 

Bv?a pora obiadowa. Przy stoliku 
pod oknem siedział J. M. Leekanen i z 
niewesołą miną dłubał jakaś potrawę. 

Sąsiedni stolik zajął skrzypek !lja. 
Osunął się na krzesło, myśląc: 

Co za okropna muzyka! Takim pa­
nom powinno się zabraniać występów 
publicznych 

c. n. 

file://'/agle
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[ d l ZE S I O s i r i i l e k n i e u k 
2ycie W a m my w kilkw wierszach 

Starostwo południowe okazało Kle­
mensa Conradego (ul. Piusa 40) na 3 ty 
godnie aresztu za używanie publicznie 
tytułu adwokata i doktora praw, mimo. 
że nie miał on< do tego żadnvch u p r a w 
men. 

W myśl obowiązujących przepisów 
o wykonywaniu praktyki lekarskiej, 
osoby wykonywujące praktykę lekarska 
które przy ustawowo przewidzianej re 
>fcs,irac)i nie złożyły przewidzianych w 
tej mierze dowodów: dyplomu lekar­
skiego z uwierzytelnionym odpisem, po 
•świadczenia obywatelstwa polskiego, 
własnoręcznie napisanego życiorysu, 
.'-oh fotografii i dowodu odbycia kursu 
RATOWNICTWA i obrony przeciwgazowej 
z uwierzytelnionym odpisem — winny 
złożyć je wojewódzkiej władzy admini 
slracyjnei w Warszawie w wydziale 
zdrowia komisarjatu rządu. Komisariat 
rządu zawiadomił obecnie lzbe lekar­
ską warszawsko-białostocka. że termin 
składania wyżej wymienionych doku­
mentów upływa 30 czerwca z wyjąt­
kiem dowodu odbycia kursu ratownic­
twa i obrony przeciwgagowej, na co 
przewidziany jest ostateczny termin 31 
grudnia r. b. 

• • • 
Zarząd miejski przyznał w drodze 

wyjątku dodatkowy kredyt na udziele­
nie najbardziej potrzebującym pracow­
nikom miejskim zapomóg na wpisy szkol 
ne. powiększając teinMmem normy usta 
lone uprzednio na obecny rok szkolny 

W marcu ogółem zmarło w Warsza 
wie 1.162 ogób- Przyczyną najliczniej­
szych zgonów były choroby serca (252 
wypadki); również b. liczne przyczyny 
zgonów stanowiły taflete choroby, jak 
zapalenie płuc (164), gruźlica (151), 
rak i inne nowotwory złośliwe (83), 
krwotok mózgowy, zator i skrzep móz­
gowy (71). grypa (30). Na choroby za­
kaźne zmarło w mieaiąau sprawozdaw­
czym 623 oaób. 

I MENDEL NERWOWY. 
Tradycja istnieje wszędzie, nawet w 

<lzienn'karstwie. Jesr więc przez trady­
cję przyjętym zwyczajem, że wszelkie 
r tpc r td : ' czy sprawozdania z i t t ś^ t i r 
cvi, ko ori: itp. zawsze mają łezkw sen­
tymentu. Pozazdrościłem laurów kole­
gom po piórze z działu reportażów i po 
stanowiłem w rym samym duchu napi­
sać reportaż z więzienia- To jest tak sa 
mo dobry temat, jak jakiś przytułek 
czy koloni* i również zasługuje na opis. 

A więc zaczynamy. 
Słonecznym rankiem wchodzimy w 

zaciszny dom, zwany wiezieniem. Sza­
ry kolor gmachu daje odrazu obraz przy 
tulności i spokoju, cechującego jego 
mieszkańców. Na korytarzach idealnie 
czysto i cicho. Zdawałoby się, że to ra 
czej sanatorium dla nerwowo chorych,, 
a nie więzienie. Po korytarzach snują 
się tylko dozorcy więzienni, co pewien 
czas zaglądający do poszczególnych cel 
i pytający miłym l uprzejmym głosem 
mieszkańców, czy im czego nie potrze­
ba, t / v im niczego nie biak. Micizk.ir-
cv cel dziękują za troskliwość i proszą 
bądź o paczkę papierosów, bądź o kieli­
szek koniaku, bąd^ też o talię kart. Z y 
czenia te szybko i sprawnie zostają ga­
ła-. wij'-,e. dzięki czemu między d e z o r o 
mi a mieszkańcami cel panuje idealna 
harmonia 1 często nawet serdeczna 
przyjaźń, której węzły zacieśniają się z 
biegiem lat coraz silniej. 

Zaglądamy do poszczególnych cel. 
Sa to milutkie, d ioda* niewielkie poko­
iki, w których więźniowie przebywają, 
przeważnie pojedynczo, aby w ciszy i 
skupieniu móc oddawać sie pożytecznej 
kontemplacji. Nic i nikt nie przeszkadza 
więźniowi oddawać sie marzeniom i roz 
myślaniom. Od czasu do czasu poprzez 
wytworne kraty okienne wpada pro­
mień słońca, by uprzyjemnić więźniowi 
pobyt w samotności- Ściany cel pomalo 
warte sal na biały kolor, czasami pogo­
dnie szary, aby wzbudzić w mieszkań­
cach radość życia. Pytam poszczegól­
nych więźniów o szczegóły ich pobytu 
w odosobnieniu. Mile uśmiechając się. 
opowiadają ze wzruszeniem o dobroci 

Śmiertelny upadek ze schodów 
podczas uroczystości rodzinnej. 

Z BYDGOSZCZY donoszą: Tra­
giczny wypadek zdarzył się w mieszka 
niu Stanisława Osińskiego przy ulicy 
Kościuszki 52. Z okazji Jakiejś uro­
czystości rodzinnej odbywało się tam! 
przyjęcie. Obecny na przyjęciu 66-letni 
ojciec Osińskiego, mieszkający stale w 
Myślęcinku, wyszedł w pewnej chwili 
z mieszkania, na eo nikt nie zwrócił 
uwagi. Dopiero 

głośny hitk aa schodach 
zmusił bawiących ł się do wybiegnięcia 
na korytarz. V I 

Stwierdzono wówczas, że oodclmile 
lony s tary Osiński leży w kałuży krwi 
o piętro niżej. Stracił widocznie równo 
wagę i runął na dół całym ciężarem. 

Lekarz zawezwanego natychmiast 
pogotowia ratunkowego stwierdził nie 
bezpiecznie rozbicie czaszki, a poza 
tem złamanie, ręki. Obarę tragicznego 
wypadku odwieziono do szpitala powia 
towego,. 

Niema prawie nadziei utrzymania 
Osińskiego przy życiu. 

naczelnika więzienia, który jest im oj­
cem, o dozorcach więziennych, swoich 
przyjacielach, o doskonałej kuchni wię­
ziennej, zdrowej i pożywnej, opartej na 
najnowszych teoriach medycyny, twier 
dzącej, że tylko człowiek skromnie i 
chudo odżywiający się, może być zdro­
wy j zdobyć długowieczność. 

Więźniowie ubrani są w schludne, 
szare ubranka, bardzo twarzowe t prak 
tyczne. Krawatów nie noszą, gdyż ucis 
kają one niepotrzebnie szyję i gruczoł 
tarczykowy. 

bkł ci schodzimy do kancelarii wię­
ziennej. Tutaj urzęduie naczelnik, przyj 
tnujący często więźniów na przyjaznej 
pogawędce. 

— Ozy moglibyśmy być obecni przy 
jakiejś rozmowie z więźnem? — py­
tamy. 

— Ależ naturalnie, bardzo chętnie. 
Przekora się pan. że obchodzimy się r 
więźniami niezwykle łagodnie, popro-
stu jak z dziećmi, gdyż to jest najlepsza 
metoda. 

Rzeczywiście wchodzi jakiś więzień. 
Naczelnik wstaje rozpromieniony do 
gościa. 

Więzień mile uśmiecha sie, siada, 
naczelnik częstuje go oaoierosem i na­
wiązuje się miła pogawędka o kryzysie 
bezrobociu, stosunkach włosko-abisyń-

skich itp-
Wizruszony i zadowolony, że postęp 

i kultura w naszym kraju idzie bak szyb 
Ko naprzód, żegnam się z naczelni) Jem, 
ściskam serdecznie dłoń więźnia i wra­
cam du rr/asta. gdzie luc'zie wiecznie 
się śpieszą, popychają, tłoczą, robią so 
bie różne przykrości, słowem żyja w 
stanie wiccimegc podniecenia i zaener-
wowania. w odróżnienu od cichego, ła­
godnego życia mieszkańców szarego 
domu. 

TĘPOTA. I 

Srulek Milsztajn z ulicy Ogrodowej 
ma lat 12. Tatunio i mamunia Srulka 
mieli za<ć z nim wicie zmartwień. Srulek 
nie chciał się uczyć. Uciekał ze szkoły, 
uciekał z domu, szwendał sie z rówieś­
nikami, słowem robił wszystko, prócz 
nauki. 

Tatunio i mamunia długo myśleli, 
boby tu zrobić*, Ż E B V Srulek wyszedł 
na mądrego, uczonego człowieka i po­
stanowili przyjąć niu ..korepetytora w 
osobie Mendla Wasernuna. 

Mendel męczył sie przez -•' miesiące, 
aby w łepetynę Srulkowa wbić różne 
mądre rzeczy, ale niewiele to pomaga­
ło. Wreszcie zdenerwowany tępotą 
ucznia złapał krzesło i trzepnął niw 
Srulka tak umiejętnie, że chłopak leżał 
dwa tygodnie w łó&ku. 

Na te sama ilość dwóch tv^< .'w' 
oresztu skazał Sąd Grodzki Mendla 
Wasermana. 

Jakie to szczęście dla Mendla, H 
Sr.ilek nie chorował 20 tygodni. 

JERZY KRZECK I -

P r o c e s o o j c a „ K r o p e l k i " 
Erwin Gorgon zostanie przesłuchany w Ameryce, 

LWÓW, 5.6. Wczoraj odbył sie w są 
dzie cyw. grodzkim we Lwowie sensa­
cyjny proces o uznanie dzieckiem nie­
ślubnym córki Gorgonowej i arch. Za­
remby, Ewy Krystyny, zwanej „Kropel 
ką". Procts alimentacyjny, prowadzony 
przeciwko arch. Zarembie, przez adw-
Azera, musi poprzedzić wyrok sądu, u-
ziiający „Kropelkę" za dziecko nieślub­
ne, ponieważ Kropelka formaln'* ucho­
dzi za dziecko ślubne Jako dziecko mę­
żatki. 

Sąd, opierając się na literze prawa, stoi 
na stanowisku, że przebywający w Ameryce 
mąż Gorgonowej, Erwin Gorgon, nie wie­
dział o przyjściu na świat Kropelki, skoro 
do tego czasu nie wystąpił z żądanłem uzna­

nia nieślubnego pochodzenia dziecka i * 
piśmie swojem do przewodniczącego tryfc*' 
nału w Krakowie, pisanym we wrzasałfl IW* 
roku nie wspominał nic o nlem. 

Adwokt wykazał, ii Erwin Gorgon ni* 
mógł we wrześniu wiedzieć o dziecku, ktśt* 
przybyło na świat w lutym następnego rdto-
ponadto nikt go o tem nie mógł zawiadM#> 
ponieważ adres jego w Ameryce nie jest z*>-
ny nikomu, nawet jego matce, zamieszkał*!' 
jak wiadomo, we Lwowie, dlatego nie m f̂1 

wystąpić do Sądu % jakimkolwiek wnioski*"1 

Rozprawa została odroczona na dwa <*"* 
siącc w tym celu, by ewentualnie przesta' 
chać Gorgona za pośrednictwem konsol*'9 

polskiego w Nowym Jorku, o ile konsulato­
wi znane Jest jego miejsce pobytu. 

TRAWIENIE RiGULUM z i o ł a „CHOLEKłNAZA" h. n i e m o j e w s k i e u * 
Nr. 1-przy rozwolnieniu, Nr. 2 przy zaparciu, Nr- 3-przy uporczywem zaparci" 

DZIŚ, dr.ia 3 czerwca wieczorem: 
RASZYN. 

15.85 Przegląd giełdowy 
15.45 Muzyka z płyt 
16 00 „Wizyta w ogrodzie Jordanowskim" 
15S0 „Ostatnie posiedzenie klubowe'* — 

wygj. Z. Miszewska 
1G.45 Chór harcerzy 
17.00 „Zdobyeze współczesnej zoologji" — 

wygi. prot. W. Roszkowski 
17.15 Muzyka współczesna dla niedowiar­

ków 
17.50 „Hisłorja sztuki w opracowaniu pol­

skich uczonych'* — wygt. J. Puciata -
Pawłowska 

1800 Duety na dwa soprany 
18.15 Teatr Wyobraźni nadaje Fragment słu 

chowiskowy „Dzjady'V^t 
1830 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W. Frenkiel 
18.40 żvctc kulturalne i artystyczne stolicy 
1845 Muzyka symfoniczna z płyt 
13.07 Program na dzień n»śte0ny 
19.15 „Oznaki poprawy w NASZYCH spójdzicl 

niach rolniczych'' — wygł. T. Zakrzew­
ski 

1925 Wiadomości sportowe lokalne 
1929 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
19.35 Recital wiolonczelowy ze Lwowa 
10 50 Pogadanka aktualna 
20 0O Koncert skrzypcowy z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 lak pracuienw I zwiemy w P<>Isc«? 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu Z. 

Rabcewictowej 
21.00 Pieśni polskie z Poznania 
23.00 Koncert reklamowy 
22.15—28.80 Mała orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie 0 ffodz. 28.00 Wiadomo­

ści meteorologiczne dla komunikacji lot­
niczej. 

ŁODż, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1400 Muzyka popularna z płyt 
18-30 Skrzynka techniczna — omówi kier 

techn. Rozgłośni Łódzkiej W. Gawroński 
1145 Muzyka z płyt 

CZWARTEK, dnia 6 czerwca. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
<» 38 Pobudka do gimnastyki 
686 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Muzyka z płyt 
7.45 Program na dzień bierny 
7.50 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.05 Audycja dla poborowych 

11 57 Sygnał czasu , 
12. W Hejnał 
12.08 Wiadomości meteorologiczne 
12.05 Audycja dla szkół 
12.30 Szkolny poranek muzyczny z FilW* 

monit warszawskiej 
13-50 Z rynku pracy 
1355 Wiadomości o eksporcie polskim 
1535 Przegląd giełdowy 
15.45 Muzyka zespołu Niny Mańskiej 
16.30 Pogadankę w języku francuskim 

głosi L. Roąuigny 
16.45 Kwadrans słynnych artystów (i>łvtył 

17.00 „Życie na Wiśle1' — „Pływają** 
spichrze" — reportaż 

17.15 Teatr Wyobraźni nadaje słuchow/lP 
p.t. „We mgle*' 

17.50 Poradnik sportowy 
18 00 Utwory J, S. Bacha w wykonaniu " 

Woytowlcza (fortepian) 
18.15 „Za bruzdą okrętową1' — wygł- r 

Stepowskl 
1880 Skrzynka ogólna — omówi dr M. 

powskl 
18.40 żvcie kulturalne i artystyczne stotftf 
18.45 Muzyka z płyt 
1907 Program na dzień następny 
19.15 Nowiny leśne — wygł. prof. J. Kiosk* 
1925 Wiadomości sportowe lokalne 
1920 Wiadomości sportowe ogólnopolski? 
1985 Pieśni w wykonaniu M. Mokrzycki*! 
19.50 Feijuton aktualny 
2000 Czajkowski: Trio a-moll op. 50 
?f) .45 Dziennik wieczorny 
20.55 „Przez dżunglę polską1' — wygi.. ' r 

Stepowskl i. 
21.00 Dzida Fteethovena w wykonaniu ofj 

kiestry P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego 
Wł.00 Koncert reklamowy 
22. '5 Koncert małej orkiestry P. R, pod d)* 

Z, Górzyńskiego 
W przerwie około 2800 Wiad.TMA4»T 

meteorologiczne dla komunikacji łotr*. J 
28 30—28,45 Rozmowa w języku esper**1 

ckim z Krakowa 
ŁÓDZ, jak Raszyn, z wyjątkiem. 

14.00 Muzyka z płyt 
18.30 Łódzka skrzynka ogólna—omówi r # 

I. Piotrowski 
I M S , 19-15 Muzyka z płyt 

• o • - . ; - < ' 
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A,NA MARłOK. , , , 

Z deszczH ped rymu} 
Pani Ewelina BiRxwowa miała lat czter­

dzieści, gdy przaczytąwazy w swym „Ty­
godniku Mód'' wiersz Ewy Cittenkurt aro-
zutniała nagie, że nie czuje się szczęśliwa... 
że młoda jest i ładna jeszcze i że... mąż zo­
bojętniał jej zupełnie. 

Pan Walenty Biłbee, pięódaiesiecioietr.i 
mczczyzjia o bvzuszku okazałym wspartym 
na smit-sznie małych nóżkach, o gąbcza­
stym nosie i dużych zamglonych nieco o-
czaćh wybrał ten moment właśnie, kiedy mał 
żonka widziała go po raz PIERWSZY takim 
jakim był w rrcczywietości, by postawić jej 
machr MM.: stereotypowe już pytanie: 

— Co mi dasz na obiad dzisiaj, duszko? 
Pani Ewelina ODPALIŁA z miejsca niena­

wistnym tonem: 
„Nic innego poza wyżerką nie obchodzi-^ 

ło cię W życlo". r\ 
Nieborak zaskoczony i zbity z tropu 

wcześniej poszedł niż miał zwyczaj, do swe 
, go biura wyjąkawszy niewyraźne jakieś 

przeprosiny na pożegnanie. 
Zwolniona z jego obecności, która wy­

dawała się jej nagle nieznośną, pani Eweli­
na rozpłakała się ze zdenerwowania 1 ulży­
wszy sobie w ten kobiecy sposób przeczyta­
ła powtórnie wiersz, o którym była mowa 
o... zmarnowanej młodości... urodzie niewy-
zyskąnej... mifości prawdziwej i... ucieczce 
od codziennego szarego życia. 

Odłożywszy ilustrowane pi«mo na stro­
nę pani Bltbosowa wspomniała młodzieńcze 
.-•we lata pozbawione uroku. Zamążpójście 
z rozsądku, zawarte nikczemnie z obawy 
przed samotnością i niedostatkiem... piętna­
ście lat małżeńskiego swego pożycia bez 
miłości i uniesień: Małe swe mieszkanko 

jadalny pokój o meblach z wiązu tak przez 
nią upragnionych niegdyś, kapę z prawdzi­
wej koronki na łóżko... Przyszła raptem 
do przekonania, żc wszystko to jest oklepa­
ne, brzydkie i niewystarczające.... 

Sama przytem doznawała uczucia dzi­
wnego jakiegoś pomniejszenia swego „ja". 
Wydawało się jej, że jest istotą mierną, bez 
ideałów, bez zapału, daleką od tego wszy­
stkiego, co żyje i cierpi lub raduje się NA 
iziemi. 

Jak uciec od tej ckliwej, przeciętnej, ma-
lomieszczańskiej egzystencji? Kogo pora­
dzić się?. 

Komu zwierzyć się z trawiącą ją nostal-
gją za .NIIRIN. bogatszem i pełniejszem ży­
ciem? 

Nieznała nikogo, ktoby odmiennego był 
od jej męża pokroju, ani od niej, takiej ja­
ką była przed paru godzinami jeszcze. 

Przeglądając się w zwierciadle, zdawa­
ło się jej, Że widzi błyszczący na dnie źre­
nic swych mały płomyk, niechybnie świad­
czący, że zdolną była do takiego szczęści.-, 
o jakiem mówił wiersz Ewy Cittenkurtl 

Ile myśli wzbudził w niej ten wiersz nie­
znanej poetki? Pani Ewelina Bilbosowa u-
siłowała wyobrazić sobie jej twarz, którą 
WIDZIEĆ chciała SZLACHETNĄ, subtelną, jakby 
uduchowioną z wyrazem bezmiernej dobro­
ci w oczach i nagle ogarnęło ją nieodparte 
pragnienie spojrzenia w TĘ twarz, wyrażenia 
właścicielce jej podziwu i wzruszenia, ja­
kie ogarnęło całą jej istotę przy czytaniu 
jej wierszy. 

Taka kobieta .jaką wyobraźnia pani 
Eweliny stworzyła nie mogła ani onieśmie-
fić ani rozczarować iej. Pani Bilbosowa nie 
wątpiła ani na chwilę, że Ewa Citenkurt po­
trafi zrozumieć ją, odczuć tęsknotę za wznio 
śleisżem życiem i nakierować ją na drogę 
właściwa. 

Zdecydowawszy więc zawrzeć z poetką 

znajomość tego samego dnia jeszcze, pani 
Bilbosowa umyśliła zwrócić się do admini­
stracji „Tygodnika Mód*' z prośbą o jej a-
dres i nie zwlekając ubrana staranniej i u-
różowana zuchwałej rtie zwykle, waiadła do 
Metro. 

Podczas jazdy opadły ją nagle wątpli-
wpści, czy czasopismo zgodzi się dać jej a-
dres swojpj w-spółpracowpicy? Czy będzie 
przyjęta? Postanowiła wkjc nie rezygnując 
ze swego zamiaru wymyślić jakąś bajeczkę 
na usprawiedliwienie swego żądania. 

Obawy jej były jednak bezpodstawne: 
biuro dyrektora nie wywarte specjalnego 
wrażenia na niej, a.tiaktylografka nie słu­
chając bajeczki wreceyla żądany adre* na­
tychmiast. 

Z pewną dozą zniechęcenia pani Eweli­
na Bilbosowa stwierdziła, że Ewa Citen­
kurt mieszkała daleko. Przełamawszy is 
wszakże wsiadła do taksówki wbrew WTO. 
dione"j sobie żyłce oszczędności. , 

Szofer jechał prędko i nieostrożnie mija­
jąc ulice za licami z błyskawiczną szybko­
ścią. Pani Ewelina drżała ze strachu na 
myśl o możliwem zderzeniu z autobusami i 
taksówkami pędzącemi również na złama<-
nie karku. Mimo to pani Ewelina nie mitygo 
wala szofera zdawszy się na łaskę losu cał 
kowicie. Zbyt bowiem pochłonięta była my­
ślą o bliskiem spotkaniu z poetką. 

Gdy szofer zahamował wreszcie auto 
przy numerze 4-vm ulicy Pokątnej, gdzie 
mieszkała pani Ewa Cktcnk-urt licznik wska 
zywał niętnaście franków. 

— Trudnol Ten dzień jest wyjątkowy! 
— myślała pani Bilboso*;a płacąc. 

Ciempa i wąska uMezka ? maleini zni-
szczonemi domkami z obu stron nosiła pięt­
no ubóstwa. Przed drzwiami czekoladowe­
go koloni pani Ewelina zatrzymała się zmie­
szana r . widok przybitego pluski*wkam; 

biletu wizytowego z kaligrafowanym nadpi-

SEMT „Wincenty Ciuenkurf. 
— Mężatkat... — szepnęła pani Bilboso­

wa rozczarowana, myśląc, że podziwiana 
przez nią istota nic jest wulną i po długiej 
chwilj wahania nacisnęła guzik dswonka. 

Otworzył jej wysoki jak tyka l chudy 
mężczyzna Z twarzą oskubanego ptaka, 

— CZY mogę wk aać się z panią Ewą, 
CiMemkurt? — spytała nieśmiało. 

— Nie jestem żonaty, łaskawa pąpi - « 
brzmiała odpowiedź. 

— A... wiersze... drukowane w „Tygo 
dniku Mod" — indagowała pani Ewelina 
stłropiona do reszty. 

Są moje... Redakcja żąda, bym podpisy 
wał je imieniem kobieceąi — objaśnH pan 
Wincenty Cittenkurt 

— ? ! ! ! 
— Otrzymuję nieraz — ciągnął poeta da 

lej przyglądając się oszołomionej damie z 
zainteresowaniem — Hsty od czytelniczek, 
które zwierzają ml się jak przyjaciółce / 
przykrości i trosk swoich. Serce kobiet nie­
mą tajemnic dla mnie. Moje wiersze podo­
bają się pani?.. Napteze inne... Specjalnie 
dla niej!... Oczy pani dziwnego są... niezwy­
kłego koloru. Przeczytam pani nieWółe % 
moich utworów... 

I wprowadziwszy gościa do jedynego 
swego pokoju posadził na sofie, gdzie pani 
Bilbosowa wyspowiadała się ze wszyst­
kich swych smutków, tęsknot i nadziei:. 

Po paru godzinach tego sam na sam p'< 
ni .Ewelina upojona poezją i z głową nabitą 
mglistemi radami pożegnała się Z poetą 
przystając na wyznaczoną na dzień następ­
ny schadzkę. 

Wracając DO domu czuła skrzydła u tar 
mion... Niebo było błękitniejsze niż kiedy­
KOLWIEK... Miała dziwną jakąś gałkę w gar* 
dle... Chciała śmiać się i płakać jednocze­
śnie. Ol Wszystko to było rtfeząwpdflym 
symptomatenn rpdeącej słę mttodci.., 

Tego wieczora pan Walenty B«feoc mi^ 
płat szynki na obiad. 

W miesiąc pptem, gdy pani BilboaoW* 
oznajmiła mu zamiar rozstania się z i/uf­
nie robił jej tiudności myśląc w duchu, i* 
dziwnym zbiegiem okoliczności żona jef* 
straciła równy swój charakter i zdolno**1 

kulinarne jednocześnie. 
Podzieliwszy się tedy pieniędzmi, mebli' 

mi i całym dorobkiem małżonkowie roze; J 1 ' 
się, on, osowiały trochę, ona, bez żalu, a*' 
dana całkowicie radosnej nadziei na now* 
wznioślejsze życie z Wincentym CiK-nkurt' 

Ten rad był w gruncie rzęcay z takiej 
obrotu sprawy, którym zyskiwał towartjf' 
szkę życia I kucharkę w jednej osobie. 

To też gdy pani Bilbosowa roŁgosnedl' 
rewywała się w jedynym jego pokoju, bę^ł 
cym sypialnią, jadalnią i gabinetem jedrto-
cześnie, nie omieszkał wyrazić jej zadowól8 

nia swego w czułych a górnolotnych i wy* 
szukanych słowach, które zachwyciły i< 
tem więcej im mniej zrozumiane były dl* 
niej. 

— Jestem szczę.śKwa! — myślała słuchaj 
jąc go z przejęciem co to za szeięście ij'* 
obok mężczyzny, który mówi jakgdyby śłf 
Marnował wierszeI Jaki on tkliwy i delika.1' 
ny w obejściuII Jaki szczupły i dystyngort'* 
ny przytemI A mieszkanko, niezbyt ma** 
wygodne, lecz oryginalne za to! Prawdzi*? 
przybytek artysty! Prawda! jestem prz'' 
cież żoną poety, a więc artysty tera?!-. M«' 
zą może!... Jego Muzą!,.. Ja!... 

I rozegzaltowana pani Eweliną skończ)" 
wszy rozkładanie zawartości walizek i W 
itów w ijwóch swoich szafach gotową $ 
była paść, roniąc łzy wzruszenia, w ohjf'-"'3 

poety, gdy ten oblał ją nagle zimną wód? 
mówiąc na z&k°ńczer«e. 

— Spodziewam się, najdroższa, że pr*>" 
rządzie* nam dzisiaj smaczny odciek 

• Ttsm t. n. 
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t — S P O R T . 
DWA SENSACYJNE MECZE 

na stadjonie Ł. K. S-u. 
W związku z przyjazdem berlińskiej 

WUoiji d 0 Ł 0 d Z i na 9 i 10 bm. ŁKS. zor 
Kanizowała ku wygodzie publiczności 
CUcilj-przedai biletów w następujących 
[•'niav.li: Z- Kowalski. Piotrkowska 6?. 
£• Kowalski, 11 Listopada 26, Stadjon — 
Pioirkowska 18.3 i A. Dietel Piotrkow­
ska 157. Ze względu na wysokie koszty 
Powadzenia berlińczyków do Łodzi, cc 

nv biletów zostały ustalone następują­
co : ioża 4 zł. trybuna środkowa 3 z!., 
trybuna boczna 2,50., członkowie 1,50 
wejściowe 1,50 uczniowskie 1 zł. i dla 
d.rieci 25 gr. W niedzielę 9 bm. Vidoria 
grać będzie o godz. 17,15 z ŁTSG. zaś 
w poniedzałek 10 bm. o sodz 17,30 z li 
gewym LKS. Oba mecze odbędą się na 
stadjonie ŁKS-u. 

P ł y w a c y z p i ę c i u m i a s t . 
Korespondencyjne zawody. 

Leningradzka Rada Wychowania Fizy­
cznego na zaproszenie Szwedzkiego 
Rob. Związku Pływackiego zgodziła 

s '{ aby, pływacy sowieccy wzięli udział w 
korespondencyjnych zawodach pływackich 

o charakterze międzymiastowym pomiędzy 
czterema miastami europejskiemu Paryż — 
Praga — Sztokholm — Oslo. Leningrad 
bzdzic piątym uczestnikiem tych zawodów. 

Z a w o d y n a p ł y w a l n i Ł . K . S - n . 

OTWARCIE SEZONU* 
Oficjalne otwarcie sezonu pływackie 

£ ° w Łodzi odbędzie sie w niedziele 16 
^ Z okazji otwarcia Łódzki O k r ę g o ­
wy Związek Pływacki organizuje zawo 
Q v Dn. „Pierwszy krok pływacki 4 dla za Rodników stowarzyszonych i niestowa-
"vszonvcli. 
. Z a w o d y rozpoczną sie na pływalni 
<-KS-u p r z v Al. Uuji o godz. 16.15. przy 
£z«m program ich został ustalony nastc 
N ą c o : biegi 50 mtr. stylem grzbieto--
^ym. klasycznym i dowolnym dla chłop 

ców do lat 15-u . biegi 50 mtr. stylem do 
wolnym, klasycznym i grzebietowym 
dla pań i biegi 100 mtr. stylem klasycz 
nym, dowolnym i grzbietowym dla pa­
nów. Pozatcm odbędą się sztafety po­
kazowe zawodników zaawansowanych: 
5*50 mtr» stylem dowolnym i 3x100 mtr. 
stylem zmiennym oraz skoki z wieży 1 
trampoliny. Zgłoszenia przyjmuje już se 
kretarjat Ł O Z P — ul. Franciszkańska 12 
p. Kędzierzawski. 

Nietylko Mauermeler 

Niemieccy lekkoatleci w formie 
Na zawodach lekkoatletycznych w. Ukn, 

"a których ub. niedzieli Mauermeler pobita 
Płatowy rekord .Wajsówny w rzucie dy-
sldem, uzyskując wspaniały wynik 44 mtr. 
3 ' ernt. uzyskano szereg innych doskona­
łych wyników. I tak: 

Dollinger miała w biegu na 100 mtr. 12.1 
s«k. w skoku wzwyż Bcrgrnaiun 

uzyskała 153 cnrł. 
W Lipsku na zawodach pań padły m. In 

Wyniki: Zumziifirska w skoku wzwyż — 135 
cmt. W dysku — Kraus 39 mtr. 94 cmt.. 80 
mtr. płotki — Elgert 12.5 sełc., w oszczepie 
Dfigc 42 mtr. 2 cmt., a Krtiger — 38 mer 
?9 cmt. 

Lekkoatleci niemieccy zyskali mu. In. wy 
niki: 110 m. z plotkami — Erwin Wegener 
'4.6 sek. Wynik ten Wegener 

uzyskał aż trzykrotnie, 
Przytem stanowi to nowy rekord Niemiec 
Rekord ten nie może być jednak uznany, 

gdyż pierwszy wynik uzyskany był bez do­
statecznej liczby sędziów, a w dwóch pozo 
stałych biegacz przewrócił po jednym płot­
ku. 

NAD PILICĄ!.... 
Letni obóz dla chłopców. 

Podana przed kilku dniami w pismach 
wiadomość o terminie uruchomienia letnie 
go obozu Polskiej YMCA nad Pilicą dla 
męskiej młodzieży szkolnej obudziła zrozu­
miałe zainteresowanie. 

Wyjazd do bozu nastąpi 48-go czerwca 
Zapisy na okree I-szy przyjmuje i informa-
cyj udziela Sekretarjat POLSKIEJ YMCA w 
Łodzi, Piotrkowska 86, codziennie od godz. 
10-ej do 13-ej i od 16-ej do 21-ej za wyjąt­
kiem niedziel i świąt. 

— 5 — 

L i s t a m i s t r z ó w p i ł k a r s k i c h 

Ubiegła niedziela przyniosła rozstrzygnie 
cie w mistrzostwach państwowych w piłce 
nożenej w szeregu krajów. Lista mistrzów 
piłkarskich na rok bieżący w poszczegól­
nych państwach Europy przedstawia się na 
stępujące: 

Anglja — Arsenał Londyn. Francja — 
FC. Sochaux. Luxemburg — Spora. Austrja 
— Rapid z Wiednia. Szkocja — Glasgow 
Rangers. Szwajcarja — Lausarmc - Sports. 
Węgry — Ujpesi. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h 
Mecz tenisowy o puhar Davisa mię­

dzy Polska a Południową Afryką odbę­
dzie sic w dniach 7—9 bm. w Warsza­
wie. Afrykańscy tenisiści, którzy przy 
byli do Warszawy już w niedzielę tre 
nują codziennie na kortach Legji. Polska 
reprezentacja wystąpić ma w składzie 
następującym: Hebda i Tłoczyński w — 
grze podwójnej oraz Hebda i Tarłowski 
cwent. Wittman w grach pojedynczych. 

Kalendarzyk tegorocznych imprez pły 
wackich Łódzkiego Okręgowego Zwiąż 
ku Pływackiego przedstawia sic nastę­
pująco: 16 czerwca — otwarcie sezonu 
zawodami pn. „Pierwszy krok pływacki 
6 i 7 lipca — mistrzostwa pływackie o~ 
kręgu; 11 — sierpnia: zawody o nagro 
dc przechodnią Związku Legionistów; 
18 sierpnia: trójmecz pływacki Łódź — 
Poznań — Pomorze w Toruniu: 2 wrześ 
nia — zamknięcie sezonu pływackiego 
w Łodzi. 

— Pozatcm w dniach 3. 4 i 5 sierpnia 
pływacy łódzcy wezmą udział w młstrzo 
stwach Polski, które odbędą się w W a r 
szawie. . . 

W bieżącym miesiącu gościć będzie 

Ib tekst osfoszeA 
redakcja nie odpowiada. 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
•pec . chor . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z ­

n y c h 1 s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
A n d r z e j a 2 . tel. 132-28. 

Przyjmuje od 9 — 1 1 i od 6 — 8 wiecz> 

Doktór L. BERMAN 
SpeciaHata chorób wenerycznych 

•kornych i »ekanalnych 

C E G I E L R T I A N A 1S. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 
niedz. 1 święta od 9—1. 

Or. med. 

G U S T A W K O H N 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b k o b i e c y c h 

i akuszer j i 

il. Piłsudskiego 51, tel.170-03 
Przyjm. 8—10 i 4—6 pp. 

Doktór 

S O L O W I EJ C Z Y K 
*Pec|al ista chorób skóry , wenerycznych 
^ i s eksua lne 
P I O T R K O W S K A 9 9 . teł. 144-92 

Przyjmnuje od 2—3, 5—6 i 8—9 w. 
v̂ niedz. i święta od godziny 10—12 w poł. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

Zawadzka 1, te lef . 1 2 2 - 7 3 
^ y n n a od r.8 do 10 wiecz P o r a d a 3 z ł . 

D o k t ó r m e d . 
M. R U N D S Z T A J N 

a k u s z e r a i choroby kobiece 
K o m o r s k a 7, teL 127 -81 

t£2yjmuja od godz. S—10 rano i 4—7 w. 

^OTRZŁBNY iryzjer męski. Rzgowska 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, nioczopłciowych. 
Z A W A D Z K A O , fr. np ie t rę . 

teł. 294-12. Przyjmuje od 8—12.2—4 i 6—9, 
w niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l i s ta chorób wenerycznych , 

skórnych i s e k s u a l n y c k 
m i e s z k a obecnie T R A U G U T T A 9. 

front 1 piętro, te l . 262 .98 . 
Przyjmuje BanAw od S—11 < od 6—0 w., w nledr. I twlf t ł 

od 9—12.30 popi. P»nl« od ([. 10—11 I od 6—9 »l*cr. 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

przyjm. cods. od 10—12 i od 5—* po poł. 
Dr . Med. 

M. K L A C Z K O 
Ckor. oaza , n o s a , g a r d ł a i kr tan i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol 

Dr. med. NITECKI 
choroby skórne, w e n e r y c z n e 

i mocsoplc iowe! 
NAWROT 32, front, I piętro — TeL 213-18 

Pr»y)raa]e od S — 9.30 r .no l od 5 — i* w l e c 
wnltdzlela I lwięta od 9 do 12 w pot. 

Dr. H E L L E R 
Spec chorób skórnych, wenerycznych 

moczoplciowych i skórnych 
rRAUliUTTA 8, tel. 179-89 

p-7vjmn?»- od 8—11 •". i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10—12. pp. 

D r . med . 

.S K R Y Ń S K A 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety ' dzieci) 
Sienk iewicza 34, Tel. 146-10 

przyjmuje od 11—1 i od 3—4 nopot. 

J e z i o r o n a a r e n i e . 
S e n s a c j e c y r k u „ A r e n a " 

Ostatnie widowisko jakie prezentuje cyrk 
„Arena"' wzbudziło niekłamany zachwyt I en­
tuzjazm wśród publiczności. 

Zdawało się rzeczą wręcz nieprawdopo­
dobną, aby nawet przy rozwoju techniki 
współczesnej można było osiągnąć tak ba­
jeczne efekty a jednak.-

To co daje cyrk obecny jest pełne rozma 
chu i przepychu. Widowisko „Cyrk pod wo 
dą*' składa się właściwie z trzech części. W 
pierwszej arena przeistacza się na skrawek 
pustyni, przez którą ciągnie wielka karawa 
na. W cieniu palm wyrosłych cudem na pła 
sku areny rozkłada się obóz, obserwujemy 
życie egzotycznych jego mieszkańców, Jak 
na taśmie filmowej roztacza się przed nami 
obraz zbrojnego napadu beduinów. 

Druga część to zamek potężnego władcy 
Kalifa z Patsari. pełen ciemnolicych dworzan 
pięknych tancerek i sztukmistrzów. 

Kalif zaprasza swoich gości do parku 
nad jezioro. I oto jakby pod dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej wpada na arenę z 
góry spiętrzona masa wody. Niezwykłe efek­
ty świetlne grają w wodzić wielobarwną tę­
czą, hen aż pod kopułę cyrku tryska fontan­
na. 

Tam gdzie przed chwilą jeszcze widniał 
żółtawy piasek areny, pluszcza teraz wody 
czarownego jeziora. Oto zakotłowało się w 
jeziorze — to czarujące tancerki w strojach 
kąpielowych skaczą do wody, wesoło igra­
jąc z falą. 

Efekt piorunujący. Każdy nachyla się nad 
barjerą, by sprawdzić te w arenie znajduje 
się woda, że to nie jest tylko optyczne złu­
dzenie. 

W pierwszej części programu cyrk Arena 
dal szereg pierwszorzędnych atrakcji, jak 
świetnie tresowana grupa słoni, kom, napo 
wietrznych gimnastyków doskonałych komi­
ków itd. 

Cyrk ma zapewnione powodzenie. (K-i) 

Macierz s z k o l n a n a obecnie 2 8 0 k ó ł 
Zjazd delegatów w Warszawie. 

[W sali Miejskiego Tow. Kredytowego w 
Warszawie odbył sie doroczny zjazd dele­
gatów kół Polskiej Macierzy Szkolnej, która 
w bieżącym roku kończy 30 lat swego islnie 
nla. Obrady odbywały się przy obecności 
113 delegatów kół. Przewodniczył prezes P. 
M. S. p. Władysław Sołtan. Zjazd uczcił pa­
mięć ś.p. Marszałka J. Piłsudskiego, poczem 
prezes Soltan powitał obecnych gości i de­
legatów i scharakteryzował obecny stan or­
ganizacyjny Macierzy. 

Przemówienia wywołały głębokie wraże­
nie ł dyskusję. 

W ogólnym bilansie Macierz Szkolna ma 
obecnie 280 kół, prowadzi 8 szkól średnich, 
37 zawodowych, 93 powszechnych dla 8036 
uczniów, 20 burs7 35 ochron dla 1710 wy­
chowanków, 76 kursów dla 2176 dorosłych. 
c*7 bibljotek z ilością 501 614 książek (w 
1934 r. było 595 305 wypożyczeń) i t. d. 
Wpływy całego Towarzystwa wynosiły w 
1934 r. zł. 2.103.263,07, wydatki 2.492.842 
zł. 42 gr. 

Dokonano uzupełniających wyborów 
członków zarządu głównego P. M. S. Po 
tych wyborach skład zarządu głównego To­
warzystwa Polskiej Macierzy Szkolnej jest 
następujący: prezes — Wł. Sołtan, wicepre­
zesi ~ lozeiat Andrzejowski ł dr Marjan 
Re ter, sekretarze — Jan Kornecki i Stanisław 
Miklaszewski, skarbnik — Mieczysław Jan­
kowski, członkowie: ks. biskup Kazimierz 
Eukraba z Pińska, dr Wł. Czapiński z Łę­
czycy, Feliks Frycz z Sosnowca, Ludwik Ka-
znowskl z Płońska, Maria Kretkowska z 
Włocławka, Tad. Krzyżanowski z Łucka, 
ks. Antoni Kuryłłowicz z Grodna, Paweł Mą-
cinski z Łodzi, Zygmunt Podgórski z Łodzi, 
ląn Michałowicz z Równego, Felicia Rymar-
kicwiczowa z Wielunia, Józef świeżyfski z 
Sadiowic. Stanisław* Wroncka z Anina, 
Icnacy Bal.ński z Warsrawy, «en. Sianisiaw 
Grzmot - Skotnicki z Baranowicz, Michał 
Uładysz. Kar Kiersnowski, Stefan Kwiat­
kowski z Warszawy. 

Dvrcktorcm T-wa Polskiej Macierzy 
Szkolnej pozostaje nadal p. lózcf Stemlcr 

w. Łodzi w dniach 13 i 27 dwukrotnie zna 
na druiyna wiedeńska Wiener Sport-
club. która rozegra 13 czerwca mecz z 
ŁKS-em zaś 27 czerwca mecz z Wimą. 
Wiener Sportclub odbędzie no Polsce — 
dłuższe tournee. Jest to jedna z c z o ł o ­
wych drużyn piłkarskich Wiednia i W 
rozgrywkach mistrzowskich zajmuje pia 
te miejsce. 

OSTATNI RAPORT. 
\V dniu 12 maja rb. z okazji Zjazdu Ko­

leżeńskiego Związku Kanlowczyków 1 Żeli-
gowczyków, delegacja Związku złożyła w 
Belwederze na ręce adjutanta adres hołdo­
wniczy dla Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Jest to niesfety ostatni raport, jak! Marsza­
łek Piłsudski otrzymał za życia, a którego 
tekst brzmiał: 

Tanie Marszałku 1 Komendancie? 
My, byli żołnierze II korpusu Wojsk Pol 

skich na Wschodzie I 4-ej Dywtejł Strzel­
ców gen. Żeligowskiego, stajemy przed To­
bą' w karnym crdynku, by w 17-lą' rocznicę 
bHwy pod Kaniowem, stoczonej w obronie 
honoru oręż- polskiego I godności żołnier­
skiej, złożyć Ci hord t ślubowanie niezmien­
nej wierności ł oddania. 
Warszawa, dnia 11 maja 1935 r. 

v Związek 
KanfowczyKów 1 żeHgowczykćw 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA TURY­
STYCZNO KRAJOZNAWCZEGO. 

Program wycieczki do Łowicza w dn. 10 
czerwca '(poniedziałek): nabożeństwo w 
kblegjacie I przyjrzenie się okolicznej ludno 
ści, licznie zgromadzonej na wielki doro-
cany odpust, zwiedzenie zabytków miasta 
pod kierunkiem ich znawcy, p. Gumińsklego 
z Łowicza, zwiedzenie bogatego muzeum 
P.T.K. pod kierunldem zasłużonej 'działaczki 
na polu etnografjt ziemi łowickiej, p. Anieli 
Chmielińskiej, zwiedzenie malowniczej Arka 
dji i Nieborowa. Opłata za całą wycieczkę 
(prócz życia) wyniesie około 7 zł. 

Zapisy przyjmuje biuro P.T.K. '(AT. Ko­
niuszki 17) w-pifiek- od godz: 18 do 20-ej. 

P o c i ą g p o p u l a r n y d o K r a k o w a 
W piątek dnia 7 bm. o godz. 0.10 

z dworca fabrycznego odjedzie pociąg 
popularny do Krakowa, organizowany 
przez Ligę Popierania Turystyki, a do­
stępny dla wszystkich. Pociąg przybędzie 
do Krakowa dn. 8 bm. o godz. 5.55 rano. 
Po jednodniowym pobycie w Krakowie 
uczestnicy wycieczki powrócą do Łodzi 
w niedzielą o godz. 5 rano. 

Pociąg będzie się składał z wagonów 
III klasy o miejscach numerowanych. 

Cena za przejazd w obie strony wy­
nosi zł. 11.70 łącznie z przejazdem na 
Sowiniec oraz zwiedzeniem Wawelu, 
krypty Św. Leonarda i datkiem na budo* 
wę kopca. 

Zapisy przyjmuje Wagons-Lits-Cook, 
Piotrkowska 64. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa cytrynowa i ryżem Schab z mi 

zerja- Kompot. , 

WINSZUJEMY. 
JuTr.7: Norbertowi. 
Wschód słońca 3,19 
Zachód słońca '19,50 
DługoiC dnia 16.31 
Przybyło dnia 8,31 
Tydajcl. 22. 

Śtr. K 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.90, czerwiec 11.51, 
sierpień 11.44, wrzesień 11.35 

LIVERPOOL: loco 6.74, czerwiec 634. 
lipiec 6.29, sierpień 6.17 

Egipska; loco 804, lipiec 880, paździer­
nik 8-80. listopad 8-81 

BREMA: loco 13-40, lipiec 12.63, paź­
dziernik 12.69, grudzień 12.77 

Waluty, dewizy i 
ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­
strój niejednolity, obroty były ożywione 

PAPIERY PAŃSTWOWE ZWV*KUJĄ 
Zarówno w grupie pożyczek premiowych 

jak i w dziale innych papierów państwowych 
panował nastrój mocniejszy przy żywych o-
brotach. 3 ^ Poż. Budowlana oraz zwykle 
odcinki 4% Poż. Inwestycyjnej podniosły się 
o 50 gr. na sztuce, Dolafówka zaś zyskała 
60 groszy. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Poż. Budowlana ser. 1 szt. 1250 
Prem. Pożyczka Dolarowa ser. III szt. 52.8S 
Prem. Pożyczka Inwestycyjna szt. 105 50 
Państw. Poż. Konwersyjna 1924 r. 
Konwers. Poż. Kolejowa 1926 r. 
Pożyczka Dolarowa 1919/1920 r. 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 
L. Ź. Państwowego Banku Rolnego 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. II—VII cm. 
L. Z. Banku Gosp. Krai. I emisji 
Obi. Kom. B-ku Oosp. Kr. II—III em. s 

Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. I emisji 94.00 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. I emisji 81.00 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. II—VII em. 81.00 
Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. I emisji 81.00 
Obi. Kom. B. O. K. II-III I IIIN em. 81.00 
L. Z. Tow. Kred. Ziem. w Warszawie 
L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy 
L. Z. Tow. Kred. m. W-wy 1988 r. 
Poż. Konwers. m. W-wy 1926 r. 
L. Z. Tow. Kred. m. Łodzi J983 r. 
L. Z. Tow. Kred. m. Radomia 19S3 r. 

'i6.50 
11.00 
80.7Ó 
lió.OO 
83.2!> 
94.00 
8325 
94-00 

18.50 
67.00 
51 30 
ROSO 
51.75 
41.25 

WAHANIA KURSÓW AKCYJ. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na­

strój niejednolity, przedmiotem tranzdkcyi 
oficjalnych byłv cztery gatunki papierów 
dywidendowych. 

Bank Polski 8G.75, Częstocice 29.50, Sta-
rtchowice 31-00, Habcrbusch 3900 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 5. 6. — Urzędowa ce­

duła giełdy zbożowo - towarowej, żyto I s t 
13.75 _ 14.00, mąka razowa 17.00 — 1800 
Ogólny obrót 1330 tonn, w. tem żyta 396 
Usposobienie spokojne. 

POZNAŃ, 5. 6. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
Ceny tranzakcyjne: żyto — nlenotowane, 
usposobienie słabe; pszenica — nicnotowa-
na, usposobienie spokojne. Ceny orjentacyj-
ne: żyto 1875 — 14.00, pszenica 15.75 — 
16.00, mąka żytnia I gat. 0-55% 20.50 — 
2150, mąka razowa 0-95* 1725 — 18.2Ł. 
mąka pszenna gat. 1 llfc :A,8G^7.00—2fSAT 

Co o as po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — W. małym domku 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18)! — 

Kolorowy zięć 
Cyrk „Arena'* (ul. Ks. Biskupa Bandur-

skiego) — Cyrk pod wodą 
Amor — na scenie: Nasze pociechy; na 

ekranie: Awanturki jego córki, 
Adria — Serce Indjankł 
Bajka — Piotruś 
Bratnia strzecha — 1) Przybłęda: 2) Ml* 

lość bez słów 
Casino — Katiusza 
Corso — 1) W obronie prawa; 2)' Swlat 

się śmieje a' 
Czary — Żyd Silss 
Capltol — Stworzona do całowania 
Dom Ludowy — Kocha... lubi... szanuję... 
Europa — Wonder bar 
Grand - Kino — Zemsta pana X. 
{jar — na scenie: Co Łodzi tycie słodzi) 

na ekranie: 10fó dla mnie 
Metro — Serce Indianki 
Mewa — 1) Nie jestem aniołem; 2) Noc 

dla ciebie 
Mira* — Kleopatra '"f li 

pałace — Azef *" 
Przedwiośnie — Antek Policmajster ** 

Rakieta — Marzące usta 
Record — 1) Groźne spotkanie; 2) Wróg 

kobiet 
Sfinks —' 1)' Rendez-vous z Wiednia; 

2) Zemsta dra Kumaczu m 
Stylowy — Markiza Yoryzaka • 
Sztuka — Czarna perła ~* ^ 1 
Zachęta — 1) Dama od Ma.\ymar —, 

2) Ostatni z Golowlewych 

W 32-ej Loterji Państwowej Kolektura nasza wypłaciła 
szczęśliwym P. T. Graczom 

przeszło 75 proc. wygranych 
Polecamy nasze szczęśliwe losy do 33-ej Loterji, która 

daje d o d a t k o w e w y g r a n e w niebywałej dotąd wysokości 

zl. 370.000. 
TEODOR KURZWEG 

Ł ó d i , G ł ó w n a Nr. 1 

K U P O N „ E C H A " 

NA BUPtATmr BILET 

do Cyrku „ARENA" pod woda 
Okaziciel kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na miejsce siedzące ma pra­

wo wprowadzić drugą osobę bezpłatnie. 
Ważny łylko na przedstawienie .wieczorowe Arielu 5 czerwca 1935 w Łodzi 

http://�'niav.li
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Proza codziennych trosk zabija miłość 
Umiejętność obchodzenia sie z pieniędzmi 

obowiązuje zarówno żonę, jak i męża. 

Deptanie po piętach 
Zwyczaje na wyspach Liparyjskich. 

Sprawy pieniężne w małżeństwie u 
kładają się naogół źle, dla tego... że nie 
sa. wcale ułożone. Nieporozumienia i tri; 
dności zasnuwają pogodę życia i współ­
życia współczesnej rodziny. 

Z jednej strony za drzwiami wielu ro 
dzin czyta groza redukcji i bezrobocia 
luli ma!e.:i)ce z dnia na dzień zarobki, z 
'drugiej pędzimy życie nad stan, wyda­
ja', więcej, niż należy i pobłażliwie pa­
trząc na szerzące się 

pijańMwo, karciarstwo Itp. 
nadużycia, które rujnują podstawy ma­
terialne i moralne małżeństwa- Wynika 
to stąd, naogóf brak nam wychowa 
ni;; .rodzinnego i gospodarczego, zarów-
n j u kobiet, jak i u mężczyzn, chociaż 
.wiciu Ź nas zdobywa kulturę zewnętrz 
ną. W ślad zatem wymagania mamy co 
raz większe, choć środki na ich zaspo­
kojenie — są coraz mniejsze. Stąd bilans 
.wypada zawsze ujemny. T o też mężczy 
zna t. zw. inteligentny radzi sobie obc 
cnie w ten sposób, że wogóle unika za­
kładania rodziny. Rodzina traci funda­
mentalne swoje podstawy i przestaje 
być twórczą komórką państwa. 

Niektóre państwa starają się pomóc 
obywateiopi w odzyskaniu równowagi 
budżetów, podejmując przedewszyst­
kiem próby walki z największą klęską 
dzisiejszych czasów — ; 

życiem nad stan. » 
Tak więc: Hitler zakazuje kołJrefom no 
szenia kosztownych strojów- Pani Roo-
sevelt podaje jadłospis swego obiadu, 
k tóry kosztuje siedem centów amery­
kańskich na osobę. ^Włoscy urzędnicy 
państwowi stosują się" do zakazu odwie 
dzania zbytkownych restauracyj noc­
nych i tym podobnych lokali itd itd. 
U na zostawia się swobodę obywatelom 
lecz nie można powiedzieć, by. najlepiej 
z niej korzystali. 

Przeciętni ludzie, którzy już zawarli 
związek małżeński przeżywają swój co 
dzienny kryzys pieniężny, wyrażający 
się we wzajemnych narzekaniach: 

„Mężczyźni nie rozumieją; .i nie szanu 
ją naszej pracy w domu" — żali się ona. 
„Kobiety— mówi on— myślą tylko o 
sobie, o swoich lakierowanych paznok­
ciach i modnych ondulacjach; za długo 
śpią, a wieczorem wyciągają nas z do 
mtł 1 chciałyby, graó w. brydża do TAfca"; 

Żona skarży., s ię: " ijWjbaciJyłabyra 
1 mężowi 

każdą przykrość, 
uczynioną w porywie chwilowego gnie 
wu, ale nie mogę darować, gdy o każdy 
grosz na gospodarstwo muszę go prosić 
jak o łaskę, i do tego stale słyszę wy­
mówki, że dom za dużo kosztuje, a 
wiem przecież, że codzienne jego wydat 
ki poza domem znacznie przekraczają 

i nasze możliwości budżetowe". 
One twierdzą, że prowadzenie rach.in 

I ków domowych i wyliczanie się przed 

mężem 
jest niewola i poniżeniem. " 

Na co mężczyźni odpowiadają: „Kobie­
ty mogłyby zdobyć wielki wpływ w ro 
dżinie, a społeczeństwu dać doskona­
łych, silnych wolą_j energją obywateli , 
gdyby umiały racjonalnie wydawać pic 
niądze. Zainteresowanie się sprawami e 
konomicznemi i poczucie rzeczywisto­
ści jest u kobietniesłychaną rzadkością" 

T e i tym podobne uwagi słyszy się 
bardzo często-

Nieporozumienia, jna jące podkład ma 
terjalny, t rudne są do załatwienia, bo 
najczęściej mają miejsce wtedy , gdy pie 
niędzy już niema, gdy zostały stracone 
lub źle zużyte, a straty, • „ 

nie można powetować. 
To też śmiało twierdzić można, że w 
wielu razach do rozejścia się małżeń­
s twa wcaleby nie doszło, gdyby maż i 
żona umieli dobrze wyjaśnić sobie przed 
ślubem wiele spraw majątkowych, a po 
ślubie należy obmyśleć i ułożyć swoje co 
dzienne sprawy pieniężne, łącznie z 
zetem, kontrolowanym każdego miesią­
ca, a dostosowanym ściśle do możliwo­
ści. 

Obietnice i przysięgi w rodzaju: „Ja 
ci raj s tworze na ziemi", albo. „Zoba­
czysz, jak nam będzie dobrze ze sobą" 
—bardzo przyjemne i wzruszające dla 
narzeczonych, często zamieniają;, się 
w małżeństwie 

na gorzkie łzy rozczarowania, 
wymówki i trzaskanie drzwiami. 

W małżeństwie rjormalncm mąż zdo­
bywa środki na utrzymanie rodziny 
Ma on pełne prawo wymagać wzamian 
od żony poważnej współpracy w posta 
ci umiejętnego zarządzania powierzo-
nemi jej dochodami. Zaś kobiecie należy 
się prawo wydawania pieniędzy za jej 
stanowisko w rodzinie i należy sie jej 
część dochodów męża na jej wydatki o 
sobiste. W małżeństwie, które stanowi 
nietylko rodzinę, ale i zaprzyjaźnioną 
spółkę życiową, kobieta nie odczuwa 
żadnej zależności— przeciwnie, ma po­
czucie pełnej niezależności. 

cle 1 [odpowiedzialności-
Niestety, kobieta rzadko kiedy jest przy 
gotowai a przed ślubem do swego stano 
wiska i pracy i często bardzo mąż pla 
Cl M ws?y^tlfTejej'g«s^otfałskie ekspery 
, rnenty.a Płaci niechętnie, 'nawet i w t 0 j 
dy. gdy sam także nie zna się na niczem 
i nie potrafi ani doradzić, ani pomóc. 

Umiejętność orientowania się w spra­
wach majątkowych i gospodarskich, u-
m.tjętność obchodzenia się z pieniędz­
mi i daleko idącą oszczędność obowiązu 
ii bezwarunkowo w równym stopniu 
obie strony— zarówno żonę jak i męża. 
Obecnie zaś, w dobie kryzysu, umiejęt 
ności te stają się już 

koniecznością życiową, 
a rachunkowość ściśle przestrzegana ka 

nonem, k tóry warunkuje i spokój w mał 
żeństwie i szczęście i jego Ifrwałość. 

Bo choć pieniądze bynajmniej nie sa 
wszystkiem na miłość—jednak doświad 
czenie uczy, że nic tak tej miłości nie 
ochładza, jak właśnie nieujarzmiona pro 
za codziennej rzeczywistości. 

Sprawna służba bezpieczeństwa, bez 
wątpienia jest arcycenna, lecz normalny 
Europejczyk nie lubi, aby mu ciągle 
choćby dla jego własnego dobra, ktoś 

deptał po pietach, 
jak to ma miejsce we Włoszech. 'Aby go 
ciąsde bronił przed niebezpieczeństwem 
równocześnie — co się samo przez się 
rozumie — pilnie bacząc, czy on sam 
przypadkiem nie może stać sie dla in-

NA ULICACH WILNA. 

M o z a i k a fas i religii w E g i p c i e . 

Ulice, którenti przeszedł orszak 
skiego do kościoła Św. Teresy 

żałobny, niosący urnę z sercem Marszałka iPiłsud-
wyaypano były gałązkami świerku. Szpalery tworzyła 

dziatwa szkolna. 

Pierwszy dziennik na żółtym jedwabiu. 

AFRYKA BEZ GAZET. 
Jak obliczono, wychodzi na całym świo-i jest to „Rzesza królowej Saby". W, stolicy 

cie 12.810 dzienników. Najwięcej ich wydaj tego państwa wychodzi gazeta pod na 

Najwięcej jednak mahometan. 
Egipt stanowi prawdziwą mozajkę ras i 

religij. Religja katolicka ma tu wyznawców 
należących do siedmiu różnych obrządków: 
łacińskiego, koptyjskiego, maronickiego, sy 
ryjskiego, ormiańskiego, mekhickiego i chał 

i dejskiego. Katolikami obrządku łacińskiego 
są przeważnie Europejczycy lub potomko­
wie Europejczyków; jest ich 

około 40.000; 
mieszkają w wikarjatach apostolskich Ka­
nału Sueskiego, Belty i Egiptu. 

Pierwotnym obrządkiem kraju piramid 
jest obrządek koptyjski, którego wyznawcy 
są potomkami starożytnych Egipcjan. Za­
chowali oni wiele elementów z języka swych 
praojców, którym posługiwali się od 16-go 
wieku — dziś wszyscy 

mówią po arabska i— 
i w którym do dziś dnia posiadają więk­
szość swych ksiąg liturgicznych. Koptowie 
— a jest ich około miljona — prawie wszy­
scy są schizmatykami; katolicy koptyjscy 
w liczbie 32.000 dusz należą do ordynarja 
łów Aleksandrji, Hermopolis i Teb. 

Maronici — 40.000 — są wszyscy katoli 
kami i podlegają wikarja.towi patrjarchalne 
mu w Aleksandrji. Częściowo schizmatyka­
mi (2.400 a częściowo katolikami (4.800) 
są Syryjczycy. Liczniejsi od nich Ormianie 
katoliccy — 8.000 — podlegają biskupowi 

"7. Aleksandrji; Ormian schizmatyckich jest 
("około 20.000. Melchici około 30.000 — mie 
szkają w wikarjatach Aleksandrji, Kairu i 
Sudanu. Chaldejczyków jest 1.350; posiada 

ją oni jednego tylko kapłana, reprezentują 
cego patrjarchę z Babilonu. 

Obok 117.000 katolików różnych obrząd 
ków zamieszkuje Egipt 64.000 żydów, 66.000 
protestantów i przeszło miljon schizmaty-
ków; olbrzymią jednak większość ludności 
stanowią mahometanie, których kraj ten 
liczy 12.933.000. 

je Europa, mianowicie 8.650 dzienników, 
co znaczy, że na Europę przypadają dwie 
trzecie wszystkich gazet na całym świecie. 
W Ameryce wychodzi 2.160 dzienników, w 
Azji 1.647, w Australji 200, w Afryce 213, 
z tego ha' sam Bgipt przypada 73.' LudnóSć 
środkowej i WŁćhódniej Afryki do dniadzi 
siejszego 

nie ona gazet, 
ani wiadomości o wydarzeniach na całym 
świecie; człowiek puszczy i pustyni do dnia 
dzisiejszego żyje zdała od zgiełku świato­
wego i informacyj prasowych ze świata. 

Kraj, gdzie gazeta po raz pierwszy uj­
rzała światło dzienne — to Chiny. Już w ro 
ku 715 powstał w Chinach dziennik pań­
stwowy „Peking Bao1', który po 1.200 la­
tach swego istnienia w zeszłym roku prze 
słał wychodzić. „Peking Bao" często zmie­
niał nagłówek, ale zawszc powracał do 
swego pierwotnego. Z początku wychodził 
na żółtym jedwabiu. Ale 'dziś Chiny nie zaj 
mują na terenie Azji pierwszego miejsca 

w statystyce prasy. 
Prześcignął je ich stary rywal — Japonja. 
Japonja stanowi obecnie kraj, gdzie wycho 
dzi najwięcej dzienników o miljonowym na 
kładzie. Z 1.647 dzienników Azji przypada 
na Japonję 1.013. 

Najstarszą kolebką gazety są więc Chi 
ny, najmłodszą zaś Albanja. W Albanji za 
łożono dwa dzienniki dopiero w r. 1929; za 
łożycielem ich był król Achmed Zogu I. 

Nie można pominąć milczeniem kraju, 
gdzie wychodzi jeden jedyny dziennik — 

Dobre oświetlenie'lepsza praca. 
i poprawa stanu zdrowia. 

Praca w dobrem oświetleniu przynosi 
czyski — w oświetleniu złem drogo kosztu-

\ je. O tej starej prawdzie przekonano się c-
statnio w jednej z wielkich fabryk sztuczne 
go jedwabiu Akwizgranu. Donosi o tem je­
dno z niemieckich czasopism psychotechni­
cznych. 

W, fabryce tej zainstalowano niedawno 
nowe oświetlenie maszyn tkackich przy po 
mocy 

reflektorów zwierciadlanych, 
dających światło rozproszone, łagodne, bez 
ostrych kontrastów. Oświetlenie to było ko 
nieczne w miesiącach zimowych, kiedy świa 
tło dzienne nie jest dość silne oraz w godzi 
nach popołudniowych. Zwłaszcza praca 
przy maszynach jedwabniczych wymaga 
ze strony robotnika dużej precyzji ruchów 
i dokładności. 

Równocześnie z wprowadzeniem nowej 
instalacji oświetleniowej, przeprowadzono 
ścisłe badania wydajności pracy robotni­
ków, w dawnem i w nowem oświetleniu. 
Przez dłuższy czas prowadzone obserwacje 
wykazały, że dobrem oświetleniu zwiększy 
ła się 

wydajność pracy 
i — co także nie jest bez znaczenia — po­
lepszyła się jakość pracy robotników. W su 
mie uzyskano pewną oszczędność, która w 
niedługim okresie czasu pokryje koszta no 
wej instalacji, a potem będzie przynosiła 
stały dochód. 

Kto więcej chce zmniejszyć koszta pro­
dukcji — niech poprawi oświetlenie w swym 
warsztacie pracy, a osiągnie przy tem po­
prawę stanu zdrowotnego załogi robotni 
cze). 

główkiem „Aimro'' (wiadomości). Nawet 
księstwo LicIUenstcin, liczące 11.500 mie­
szkańców, posiada parę dzienników. 

Ciekawą jest statystyka, wykazująca, na 
ilu mieszkańców przypada w poszczegól­
nych krajach jedita gazeta. Pod tym wzglę 
cleni na pierwszem miejscu znajduje się 
SŁWJjcarja, gdzie jeden dziennik przypada 
na 8.000 mieszkańców. Następne miejsce 
zajmują Niemcy, gdzie wychodzi 40 procent 
wszystkich europejskich gazet, ale jedna 
przypada na 20.000 mieszkańców. 
Anglja, gdzie żurnalistyka poszczycić się 
może wysokim poziomem I znacznym roz­
wojem, wykazuje jedną gazetę na 107.000 
mieszkańców, to znaczy, że znajduje się na 
równi z innemi europejskiemi krajami na 
ostatnich miejscach. 

W Ameryce południe wyprzedza północ. 
W Argentynie przypada np. 53.000 mie­
szkańców na jedną gazetę, podczas kiedy 
w Stanach Zjednoczonych jedna gazeta przy 
pada na 61.000. W samem Buenos Aires 
wychodzi 37 dzienników — pnawie we 
wszystkich językach świata. 

Jeśli chodzi o wysokość nakładu, to je­
dynie 4 państwa poszczycić się mogą na­
kładem miiljonowym, są to: Francja, Anglja 
Stany Zjednoczone i Japonja. Największy 
nakład ze wszystkich gazet na całym świe­
cie ma dziennik angielski „Daily Mail" I 
francuski „Petit Pari sien". Oba te dzienni­
ki wychodzą w nakładzie po 2.000.000 
egzemplarzy. 

nych' niebezpieczny... 
Zwłaszcza, że pojęcia na temat tegw 

bezpieczeństwa mogą być rozmaite •— 
nie musi ono być koniecznie tylko fizycz­
nej natury, może być również i..- morał 
nej- Do niebezpieczeństw natury morał" 
nej przywiązuje się w tym pięknym kra 
ju również- wiele wagi i łatwo może się 
spokojnemu człowiekowi przytrafić. że 
go najniewinniej, rozmawiającego ze 
znajomymi, ni stąd ni zowąd zaczepi P° 
iicja obyczajowa, nie pytając go, kto 
zacz jest dlaczego właśnie tu a nie gdzie 
indziej siadł i rozmawia... 

To też dziwnie się tam czasem czlo" 
wiek czuje, pomimo całego respektu dla 
tej dbałości o cenne zdrowie swojego 
ciała i duszy i mimo całej należnej 
wdzięczności, za te starania. 

Działalność włoskiej służby bezpie­
czeństwa skierowana jest przedewszyst 
kiem ku uniemożliwieniu wszelkich **"< 
takich czy innych — przestępstw. Wy" 
spy Liparyjskie mogłyby wiele o tent 
powiedzieć, kto i dlaczego został uzna­
ny za... niebezpiecznego- Mogłyby też d 
tem — i jeszcze więcej — powiedzieć 
archiwa t. zw. „komisji administracyj*1 

nej". której sygnalizuje policja wszyst­
kich, podejrzanych o tendencje „anty* 
społeczne". Taki ktoś zostaje wnet tanf 
zaproszony, wypytany 

z wielką kurtuazja, 
choć, jak należy sadzić, bardzo szczegó 
łowo. przyczem niczawszc zgodnie z je 
go światopoglądem na różne doczesne 
sprawy. Poczem. jeśli te dwa poglądy: 
jego i komisji wykazują zbyt mało punk 
tów stycznych, wyjeżdża ów ktoś do 
„confino , właśnie na owe wyspy Lipa' 
ryjskic. 

Pickny jest błękit morza1 Tyrreńskie 
go, ale lepiej go z wysp nie oglądać. 
Choć nic należy zaraz przez to myśleć, 
że pobyt tam koniecznie musi przypo­
minać francuską, Gujanę. Przeważny od 
setek przebywających tam cieszy sie 
sui generis swobodą, może robić — nid 
tyle. co chce, ile to, co tam robić można ' 
^a co nie jest wiele), może nawet spacC 
rować, gdzie mu najprzyjemniej, bylei 
się dwa razy dziiennie zameldował w 
IwMicji. To nawet czasem nie jest aż tak 
zły wynalazek, zważywszy, iż daja hi 
darmo (coprawda arcyskromne) utrzy­
manie. Mimo to — taka już jest w natu" 
rzc ludzkiej przekora, źe ludzie boją się 
tego pobytu jak.ognia- Zwłaszcza, że jOfi 
go skutki dani sić odcziiwa5 przez dłUgl \ 
czas po wyjeździe stamtąd? Bo skoro 
już raz tam ktoś trafił, to znaczy, że nad i 

nim trzeba... czuwać, więc czuwają. —' 
i to nietylko policja, alo i milicja obywa 
tclska. 

Policja włoska uchodził podobno za 
najlepszą w świecie zaj lepszą nawet niż 
angielska. Zapewne sie taka wydaje 
przedewszystkiem tym. którzy tam na 
krótki pobyt przyjechali i których ner­
wy zdolne są przez ten czas wytrzymać 
jej opiekę. Włochom musi ona jednak 
chyba wydawać się w praktyce i na 
dłuższa metę nieco... zbyt dobra. 

PODSŁUCHANE 
W DOMU WARJATÓW. 

— Za co pana tu zamknęli? 
— Bo podawałem się za Aleksandra Ma­

cedońskiego. 
— Słusznie pana ukarali, bo się pan pod­

szywa} pod moje nazwisko. 
CICHY. 

*— Kto tak strasznie wyje na trąbie? 
— To nasz sąsiad, mój cichy wielbiciej. 

T e l e f o n z t e l e s k r y p t o r e m 
Wynalazek francuskiego inżyniera. 

miast do ucha 
do muszli przyrządu. 

.Wiadomo, że rozmowa telefoniczna nie 
posiada żadnej wartości dokumentowej, nic 
może zatem służyć jako środek dowodowy 

wobec sądu. 
Było więc życzeniem wielu kupców i 

adwokatów posiadanie przyrządu, któryby 
pozwalał na jakiekolwiek utrwalenie rozmo 
wy telefonicznej. Przed laty stworzył prze 
mysł t. żw. „telegrafon1', który notował roz 
mowy na walcu woskowym. .Wysoka cena 
i wiele wad nie pozwoliły na wprowadzenie 
tego pomysłu do powszechnego użytku. 

Obecnie jeden z francuskich inżynierów 
wynalazł mały aparat „Teleskryptor" który 
będąc nałożony jak słuchawki notuje cale 
rozimowy, przemówienia i odpowiedzi. „Te 
leskryptor" zakłada się przy pomocy sprę­
żyny pałączkowej na głowę, a następnie 
słuchawkę telefoniczną przykłada się za-

Można zatem telefonować przy równocze-
snem przejmowaniu rozmowy przez aparat. 

Przewód z małą baterją kieszonkową do 
chodzi do pudełka gramofonowego aparatu 
radjowego. Tutaj rozmowa zostaje silnie 
wzmocniona i, aamiast z głośnikiem, połą­
czona zostaje z odbiornikiem radjowyni 
znanego samoczynnego przyrządu płytowe 
go, który utrwala rozmowę na małej płycie 
dźwiękowej. Niełamiąca się płyta ta może 
być tworzona na każdym gramofonie co by 
ło niemożliwem przy telegrafie. Przytem u-
rząd pocziowy mógł zabronić każdego włą 
czenia aparatów do sieci telegraficznej, cc 
przy „teleskryptorze'' nie wchodzi wogóle 
w rachubę, gdyż nie posiada on żadnego 
połączenia z siecią .̂ " 
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